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W roc ław , dn ia  2 w rześn ia  1860

Prz y  na jw iększe j do pisania 
ochocie, w y jechaw szy dn ia  1 
bm . z W arszaw y, n a za ju trz  z 

W roc ła w ia  tru d n o  je s t coś now e
go w am  donieść, zwłaszcza jeże li 
się m ia ło  szczęście. czy nieszczę
ście p rzybyć  tu  w  niedzie lę. W  
n iedz ie lę  w  Niemczech, a .Szląsk, 
n ieste ty, ju ż  się do n ich  liczyć 
może, jeszcze ba rdz ie j ja k  u  nas 
wszyscy odpoczyw ają ty lk o  i ba
w ią  się, wszystko pozam ykane i  
n ik tb y  się za n ic  od p rogram u 
dn ia  tego nie  oderw ał.

J a k k o lw ie k  przestrzeń od na 
szej s to licy  dz ie li nas n iew ie lka , 
a k ra j z bardzo w ie lu  w zg lędów  
zb liża się do K ró les tw a , na jospa l- 
sze oko dostrzeże po p rzebyciu  
p ru s k ie j g ran icy  n iezm ie rne j róż
n icy, k tó ra  choć w  d robnych  zna
m io nu je  się rzeczach, je s t przecie 
n iem n ie j uderzającą. Są ludzie , 
co na d ro bn os tk i n ie  patrzą, ale 
oko p rzyw yk le jsze  śledzić życie 
w e w szys tk ich  jego ob jaw ach, i 
z n ich  w n io s k i w yciągnąć p o tra fi. 
W szystko się trzym a, a n a jm n ie j
szy fenom en żyw o tny  coś znaczy. 
N ie posuw ając tego aks jom atu  do 
ostateczności, pewne jednak, że 
sposób odziewania się, żyw ien ia , 
fiz jo gn om ia  k ra ju  n ie  są bez: w aż
ności. T rzeba na nie  um ieć pa
trzeć i  przeczytać, co te  h ie ro g li
fy  w yp isa ły . Szląsk n ie  jest 
wcale żyzny, n ie  da ła m u na tu ra  
n ic  w ięce j, n ic  ob fic ie j, ja k  nam , 
a przecież ja ka  tu  ogrom na w  
użyciu  tych  da rów  Bożych ró żn i-
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w ażny w n iosek dla  nas w yc ią g 
nąć. N ie  m a w ą tp liw ośc i, że k ra j 
ten n ie  ró ż n ił się od naszego n i
czym, że jednoplem ienność lu d u  
zb liża ła  go do nas; dlaczegóż, 
spytacie może, postrada ł cha rak 
ter? P rzyczyna prosta, leży w  
ogólnych p raw ach  żyw ota : Wszę
dzie, gdzie ruch  ja k ik o lw ie k , po
stęp i  praca zetkną się z zasta ło- 
ścią i  opuszczeniem, życie choć 
pasożytne, opanu je  bezwładność 
i nada je j p ię tno  swoje.

M y ś li te m im o w o li c i p rzycho
dzą, gdy Szląsk przejeżdżasz, gdy 
do W roc ław ia  zaw itasz i  spojrzysz 
na m iasteczko ta k  ożyw ione, 
czynne, ru ch liw e , k tó rego1 życie 
ta k  n iezm ordow an ie  reg u la rn ym  
pochodem jd z ie j ła le j  a  da le j.

I  sm utek cię ogarn ie, zawsze 
ten sam sm utek, z  k tó ry m  zaro
s ły  zagon żegnałeś rod z in ny , k tó 
ry  powieziesz z sobą wszędzie, bo 
wszędzie po rów nan ie  p rzypom n i 
c i ten uroczy k ra j,  żałobny, za

U  nas na .p ie rw szym  p lan ie  do- 
U d  je s t posiadacz z iem i —  jego 
dw ór panu je  oko licy , pa tro nu je  
kośc ió łkow i, przew odzi w iosce i 
jes t na jw idoczn ie jszy ; tu  ju ż  cha
ta i  fa b ryka , m a ły  dw orek  i  m a
ły  przem ysł gó ru ją  w idoczn ie ; 
z a k ry ły , je ś li gdzie są ja k ie , dw o
ry  i  zam k i i  w idoczn ie u s iłu ją  
skup ić w  sobie w sze lką  s iłę ż y 
w otną. —  Różnice stanów  bardzo 
m ało w idoczne, n ie  b ijące  w  
oczy, z rów nan ie  w szys tk ich  przed 
ob liczem  p racy jaw ne , przede 
■wszystkim nie  gospodarstwo ja k  
u  nas, ale p rzem ysł fab ryczn y  
bierze górę. N a tu ra ln ie  nada je to  
k ra jo w i jakąś cechę n iem iecką, 
bo ja k  naszym  żyw io łem  jes t za- 
gon i  ro la  a gospodarstwo, ta k  
germ ańskim  fa b ry k a  i  rzem iosło.

N ie trzeba je dn ak  wnosić, by  
gospodarstwo zostało tu  zanie
dbanym , i  owszem sto i ono na 
stopn iu  w idoczn ie  daleko w y ż 
szym  n iż u  nas, ale jest wcale 
innego rodza ju . W iększa w ła s - 
ność, znam ionu jąca w ieś naszą, 
us tąp iła  m ie jsca rozd robn ione j i 
now y c h a ra k te r nada jące j k ra jo 
w i. P ow o li coraz w ięce j spo ty
kam y chatek d re w n ian ych  i  m u 
row anych, dom ów porządnych, 
do k tó ry c h  k a w a łe k  z iem i s ta ran 
nie  w yro b io ne j p rzyp ie ra ; W idz i
m y wreszcie, że i  najuboższa 
skiba z całą usilnością , na ja ką  
cz łow iek zdobyć się może, jest 
up raw ioną .

P iękn ie jszą może i  poe tyczn ie j- 
szą jes t w ieś nasza, bo w  Szląsku 
p rzy na jlepszych chęciach z tych  
no rym be rsk ich  zabaw ek o czer
w onych  dachach tru d n o  coś z ro 
b ić pejzażyście; ale ludzie , k tó rz y  
wychodzą z tych  dom ków , ta k  
goło s to jących na n ieżyznej ziem i, 
lep ie j w y g lą d a ją  ja k  nasi. P a trzy  
im  z oczu niezależność, z cery 
dostatek. N ie  przychodzi im  ła t-  
wo, bo zagon, k tó ry  u p raw ia ją , 
n ie tyzn y  wcale, a z iem ia  po tych  
czarnych, do ja k ic h  p rz y w y k liś 
my na U k ra in ie  i  W o łyn iu , cale 
Slę sino i m ize rn ie  w yd a je ; ale 
P lantacje  bu raków , ty to n iu , p ię k 
ne kon iczyn y  zielone, ścierń gę
sta dowodzą, że p rzy  zachodzie 
i  tu  rodzi. A le  szczególniej z w ra 
cają oczy, od S osnow ic1) począw
szy, piece w ap ienne niezliczone, 
w y ro b y  węgla, gdzife niegdzie w y 
kopa liska  to r fu  i  zużytkow an ie  w  
ogóle w szystkie , co z iem ia dać 
może. M ałe  la sk i u trzym yw a ne  
są ■ porządnie, d rog i dosyć dobre. 
Gdzie niegdzie coś nam  k ra j 
P rzypom ina, ale w  ogóle f iz jo 
gnom ia do niepoznania zm ien io - 

N iem ieck i ty p  i  cha rak te r 
s ł o w i k i  Pochłonęły co tu  by ło

wąs, k tó ry  jeść n ie  da je  porząd
nie, p rzy  tabace i  fa jce  zawadza, 
wąs nasz s ło w ia ńsk i zda ł m u  się 
ju ż  ta k im  z b y tk ie m  n ie p ra k ty c z 
nym , że się go dobrow o ln ie  po
zbaw ił. D a je  tu  m nóstw u f iz jo -  
gnom ii n iem ieck ich  z brodam i, a 
bez wąsów ta k  d z iw n ie  o ry g i
na lny  w yraz, ja k ieg o  gdzie in 
dzie j znaleźć trudn o . D ru g i p rz y 
k ład : ko b ie ty  zaczęły nosić kape
lusze à la bergère z szerokim i, 
k o lis ty m i sk rzyd łam i, N iem kom  
chciało się je  naśladować, ale 
proszę spojrzeć, có się z tego z ro 
b iła  za rzecz p ra k tyczn a : z ty łu  
osłania szyję, z p rzodu  p rzyg ię ty  
o tu la  tw a rz , s tra c ił fan ta z ję  i 
wdzięk, ale co za praktyczność!

w ieś p rz y b y ł do W roc ław ia , p ie r
wsza rzecz, k tó ra  cię uderza, to 
uk ra dk iem , choć w  n iedzie lę 
o tw orzona k s ię g a rn ia 2), nęcąca 
m nóstw em  nowości ła kom ych  t y 
tu ła m i, św ieżych, ja k  w czo ra j ze r
wane owoce. Jeże li k iedy , to dziś 
panu je  broszura ! Jest ich  i tu  do
syć! je s t nadto! je s t co chcesz 
i  czego n ie  chcesz, dow o li.

W idocznie broszura m a pod
stępny zam iar: zabić dz ie n n ika r
stw o1, k tó re  zdaje się posiłkować. 
U ro dz iła  się ona z dz iennika , bę
dąc zrazu jego przedruk iem , dziś 
o jcu  i  dob rodz ie jow i odbiera 
czy te ln ikó w  i tys iącam i się sprze
daje. W  te j c h w ili kw estia  s y ry j
ska, w łoska  i  n iem iecka za lew a
ją  ks ięga rn ie ; są ludzie , k tó rz y  
sobie sławę ła tw ą  k ilk u n a s tu  
k a r tk a m i ła tw ie j,  n iż  w ie lk ą  
ks iążką zysku ją . B roszura  oddzia
ły w a  p rzec iw  zby t ju ż  rozm azu
jące j się lite ra tu rz e  w ie lo to m o 
w e j, m usi być zw ięz łą  i  treśc iw ą ; 
a że ludz ie  coraz m n ie j m a ją  do 
czytan ia  czasu, tych  k a r t  k i lk a 
naście są w łaśn ie  tym , czego im  
potrzeba. Caveant consules, w y 
raźn ie broszura groz i w szystk im , 
i  w  św istkach życie się skupia.

Doszła tu  z Lo nd ynu  w  te j 
c h w ili .A rn o ld a  Rugę niem iecka 
broszura tycząca się trudnego 
położenia A u s tr ii ,  z godłem : „D e r 
Rechtsboden is t die N a tio n a lv e r
sam m lung ad  hoc, d. h. zum  M e- 
d ia tis ire n “ . N ie sądząc o te j b ro 
szurze, pow iem  ty lk o , że i  w  te j 
lite ra tu rz e  n ie  same o lb rzym y, 
n ie  same d z iw y  i  doskonałości, 
są ta k ie  m ie rn o ty , gadu ls tw a  i 
ok lepank i, że ic h  naw e t w  b ro 
szurach i  hom eopatycznej dozie 
prze łknąć  trudno . —  Nie. w szyst
ko  broszura, co ma k ilkanaśc ie  
ka rte k .

Berlin, dn ia  3 w rześnia 1360.

Z róbm y tu  doda tkow ą uwagę 
na w y je zd n ym  z W roc ław ia , 
k tó ra  służyć może za dope ł

n ien ie  wczorajszego naszego lis tu . 
Niem iec, na w e t w  m a lu tk ic h  rze 
czach je s t n iezm ie rn ie  p ra k ty c z -
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w jeżdża jący do m iasta od te j 
strony, p rzy je m n ie  zdz iw io ny  zo
staje pozorem  p iękn ym  i  św ieżym  
wznoszących się tu  budow li. 
G łęb ie j dopiero p rzen iknąw szy 
w  samo stare m iasto, postrzega 
się jego c h a ra k te r g o tyck i i  m a
lownicze daw nych  w ie kó w  zab y t
k i, dające m u p ię tno  oddzielne. 
Po a rch itek tu rze  go tyck ie j B e lg ii 
i  brzegów Renu tu te jsza  uderza zu 
pełn ie  odrębną fiz jognom ią . M i
nąwszy to, że cegła uży ta  jako  
m a te ria ł da je ba rw ę  odm ienną, 
sm utniejszą, żałobną, sam ry s u 
nek i  l in ie  w iększe j p rosto ty, 
swobody, n ie  ty le  obciążone roz
k w it ły m i ozdobam i, czynią ją  b a r
dzo wdzięczną, stosowniejszą do 
ogólnej k ra ju  b a rw y  i  tw a rzy . Te

w n ą trz  kościoła, godne pochw ały. 
W ogóle poszanowanie przeszłości 
ja k  na jw iększe, n ie  by ło  tu  w a n - 
dalskiego fana tyzm u, k tó ry b y  śla
dy w ia ry  daw ne j chc ia ł niszczyć, 
zostało w szystko  tro s k liw ie  od 
świeżone i  zachowane do dziś 
dnia. W  środku  T um  prócz sk le 
pień go tyck ich  i  d robnych  szcze
gółów, p rze b ra ny  w  X V I I  i  X V I I I  
(w ieku) ozdoby, innego s ty lu , nie 
ma całości a rtys tyczne j, ale jest 
gmachem pow ażnym . Le p ie j i  
daleko t ro s k liw ie j od restau row a
ny kośció ł św. E lżb ie ty  w  sm aku 
stosownym  budow ie , m im o s ta ra 
nie o  zachowanie m u  cha rakte ru , 
nie ro b i w rażen ia  m iłego, nadto 
jest świeży, z b y t się w y d a je  n o 
wy, a te op raw y  kunsztow ne

Nie
Szląsk-

lańs,kiego.

m óg łbym  w ie le  pisać o 
bom  go w id z ia ł i  znam

Za m a io> ale z tego ju ż  da się

n y ; m óg łbym  dać tysiące, dam 
w am  ty lk o  dw a tego p rzyk ład y . 
Nosić on począł brodę, w idząc, że 
Europa cała zapuszcza w łosy, ale

A  wożenie psam i i  użycie tych  
biednych stworzeń, z k tó ry m i m y 
ba w im y  się i  po lu jem y, n ie  je s t- 
że dowodem  p raktycznośc i sąsia
dów? N ie  w iem  czemu, a le  na 
w id o k  tego poczciwego p rz y ja c  e- 
la domu, k tó rego1 p rzyzw ycza iliś 
m y pieścić, k a rm ić  i  dawać m u 
drzemać swobodnie —  zaprzężo
nego do wózka, z w yw ieszonym  
językiem , ze spuszczoną głową... 
serce się ściska.

Sznelcug, k tó ry  nas w y w ió z ł z 
W rocław ia , także bardzo p ra k 
tycznie oszczędzając drogiego 
dnia, ru szy ł o w p ó ł do dziesiątej 
nocą. ta k  byśm y o d n iu  b y l i  w  
B e rlin ie . M nóstw o ob o ję tnych  lu 
dzi, ci czasu le p ie j od  nas u ż y 
wać um ie ją , w ło ż y li szlafm yce, 
w d z ia li p łaszczyki, w yc ią g n ę li no 
gi, i m im o  św istu , chrzęstu, 
dzw onien ia i  ta rgan ia  pousyp ia li; 
m y i na ten rozum  zebrać się nie 
p o tra filiś m y .3)

W rocław, dnia 11 listopada 1860.

Jest to ogó lnym  praw em  bytu , 
że w  życ iu  n ie  m a nigdzie  
ostro odcię tych różn ic, w szyst

ko się c ien iu je  w  na tu rze  i łą 
czy pośredn im i prze jśc ia  tonam i. 
To p raw o  stosuje się także do 
k ra jó w  i  narodowości sąsiadują
cych z sobą, połączonych wszę
dzie ty m i z le w ka m i dwóch, choć
by na jsp rzeda jn ie jszych  żyw io łów . 
Szląsk na leży do te j ka te g o rii; 
zachował on, w  części p rz y n a j
m n ie j, w ie le  po lskiego i  w ie le  
n iem ieckiego p rz y ją ł. Od d w u 
nastego w ie k u  przestawszy być 
po lsk im  i  w yd z ie liw szy  z całości, 
do k tó re j p ie rw o tn ie  na leżał, pod 
panu jącym i ks iążę tam i z lin ,  i 
P iastow skie j, zosta jącym i pod 
w p ływ e m  przem ożnym  k ra ju  k tó 
rego rz u c ili się op iekę i zw iązek 
z n im  p rz y ję li, u lega ł ciągle 
w p ływ o m  ty m  samym.

Jednakże germ an izacja  ta, k tó 
rą los i  w ładze dokon yw a ły  po
w o li, do dziś dn ia  jeszcze zu p e ł
nie nie p o tra f iła  w  n im  zatrzeć 
śladów dawnego słow iańskiego 
pochodzenia. W iem y, ja k  dziś ję 
zyk  na w e t odradzać się tu  po 
czął, dz ięk i s taran iom  k i lk u  b ied 
nych a zacnych p racow n ików . 
Sam W roc ław  naw e t już, można 
powiedzieć, jes t p ó ł-p o ls k im  m ia 
stem. Część jego za Odrą, p rzy  
Tum ie naw et, do tąd  po lską się 
zowie, i  u  w ró t  s to licy  Szląska 
już  m owę naszą posłyszeć może
m y. W  sam ym  m ieście, ha nd lo 
w ym  przede w szystk im , sto jącym  
na przesm yku, k tó rę d y  p łyn ie  co 
ty lk o  za gran icę od nas w y je ż 
dża i powraca, w szystk ie  p ra w ie  
napisy sklepow e są na pó ł p o l
skie, m ało gdzie n ie  m ów ią  po 
polsku.

W roc ław  z w ie lu  w zg lędów  za
s łu g iw a łby  na bliższe poznanie, 
ale nie m ie liśm y  i  te raz w ięce j 
nad c h w ilk ę  do pośw ięcenia jego 
starożytnościom , pa m ią tko m  i  
w n ik n ie n iu  w  jego życie. Miasco 
liczy  dziś 130 tys ięcy m ieszkań
ców, z k tó ry c h  40 tysięcy je s t k a 
to lik ó w  i  sto i ja ko  s to lica  Szlą
ska w  trzec im  rzędzie m iast g łó w 
nych p rusk ich .

N ic  1 sm utnie jszego nad p iasko
w atą , n u dn ą  drogę, k tó ra  je  od 
B e rlin a  oddzie la ; k ra j pusty, ś la 
dy ubóstwa, b ra k  życia, p rz y k ry  
w raca jącem u z zachodu. Znać, że 
i tu  cz łow iek  z ro b ił co m ógł, by 
na życie zap racow a ł i  zasłużył, ale 
m u  szło ciężko i  n iew ie le  m óg ł 
z te j z iem i n iew dzięczne j w yd o 
być.

Drogę tę  w a rto  p rzebyw ać no 
cą, aby je j w idz ieć ja k  na jm n ie j, 
naw e t cech o ryg ina lnego  pu s tko 
w ia  je j b ra kn ie . Zato p rz y b y w a 
jący do wspan iałego gm achu k o 
le i żelaznej w e  W ro c ła w iu 4) i

„Krzyżyki"
J. L Kraszewskiego

Józef Ignacy Kraszewski w y jecha ł 1 września 1860 z W ar
szawy w  podróż paromiesięczną za granicę, do B e lg ii, F ran 
cji, W łoch. Z podróży te j —  zw yk łym  swoim  obyczajem —  

p isyw a ł l is ty  do „G azety Codziennej“ , k tó rą  redagował od r. 
1859. L is ty  te —  ja k  n iem al całą pub licystykę  —  znaczył w  d ru 
ku  krzyżyk iem  ukośnym  (zamiast podpisu), ja k b y  pragnąc w y 
różnić w  ten sposób działalność lite racką  i  dziennikarską. „K rz y 
ż y k i“  Kraszewskiego (tak nazywane w  języku  redakcyjnym ) 
cieszyły się współcześnie dużą poczytnością.

D roga z W arszawy na zachód n iem al z regu ły  w iod ła  przez 
W rocław . Temu też zawdzięczamy k ro tk i pobyt K raszew 
skiego we W roc ław iu  2 września i  10— 11 listopada 1860, 

na szlaku pow ro tnym  do Warszawy. Pisarz p rzedstaw ił w ie r
nie swoje wrażenie śląskie i  w rocław skie  w  paru lis tach  do 
„G azety Codziennej“ : z W rocław ia, 2 września (1860, n r  234), 
z Berlina, 3 września (N r 235, gdzie znajduje się wspomnienie 
w y jazdu  z W rocław ia) i  wreszcie po raz d rug i z .W rocław ia, 11 
listopada (N r 300). L is t p ierwszy przynosi spojrzenie Kraszew
skiego na Śląsk z okna wagonu (dlatego też nie dz iw im y się 
pośpiechowi pewnych uogólnień). L is t ostatn i wynagradza 
ułamkowość poprzednich obserwacji: przechadzka Kraszew
skiego po W roc ław iu  stanowi żywe świadectwo tu ry s ty k i po l
skiej w  ubieg łym  stuleciu. Z ciekawością historyczną przebie
gam y ko lum ny „G azety“  jeszcze dzisiaj, podzielając hasło re
edycji pisarza: „K raszew ski na nowo odczytany“  (w  prospek
tach W ł. Bąka w  Łodzi)! K raszewski zamknął we W roc ław iu  
cyk l „L is tó w  z podróży“  1860 r. We W roc ław iu  też, na ostat
n im  etapie w ypraw y, w  liście z 11 listopada, dał swój pogląd 
na pracę dziennikarską, k tó ry  stanowi swoisty dokument k u l
tu ra ln y  epoki.
jy - j o ta tk i śląskie i  w rocław skie  Kraszewskiego dobywam y po 

raz p ierwszy z rocznika 1860 „Gazety Codziennej“ , gdzie 
je  pozostaw ił autor, n ie  troszcząc się o ich los dalszy. Ob

szerniejszy kom entarz b iogra ficzny znajduje się w  rozdziale 
„N u lla  dies sine linea“  ks iążki „Spotkania W rocław skie“ .

Tadeusz M iku lsk i

s iln ie  z płaszczyzn podnoszące 
się m u ry  i  w ieżyce tłum aczą  m yś l 
pobożną w yra z iśc ie j, n iż  rzeźbione 
całe i  oko pow strzym u jące  g o ty k i 
zachodnie. P ostaw m y tu  T um  
m ed io lańsk i, a u jrz y m y , że się 
n iep o ję tym  d la  nas stan ie pod 
ty m  niebem , w śród ty c h  do lin  
lesistych.

K ośc io ły  tu te jsze po ru jnow ane , 
niepokończone, z p o u trą ca n ym i 
w ieżycam i, to  z pow yszczerb iany- 
m i bok i, są je dn ak  w span ia łe  i  
m ajesta tyczne swą p rosto tą .5) 
P rzypom ina ją  one żywo a rc h ite k 
tu rę  k ra jó w  krzyżack ich  da w n ie j 
z je dn e j s trony, z d ru g ie j żenią

się z budow ą k ra ko w sk ich  św ią 
tyń . W roc ła w  d la  nas, ja k o  s tu 
d ium  arch itekton iczne , gd y  p rz y j
dzie restaurow ać, co czas p o k ru 
szył, je s t nieocenioną skarbhicą.. 
Przepyszny jego Tum , kośc ió ł św . , 
K rzyża, św. E lżb ie ty  ,św. M agda-, 
leny, Bożego C iała i  a rcyd z ie ło  
ratusz d la  a rty s ty  p rze ds taw ia ją1 
szereg zaby tków  różnych  w ie 
ków , n iezm iernego zajęcia.

W  T u m ie  m ija ją c  w n ę trz e  
wspaniałe, o ś licznych sk le p ie 
n iach  i  zna jdu jące  się w  n im  pa 
m ią tk i, sam w chód i  nadw yrężony ' 
p o rta l w a r t  p ilnego rozpatrzenia.. 
Może szczęśliw ie się stało, że go- 
do tąd uczenie i  um ie ję tn ie , nie- 
restaurow ano, m yś l się tego po
d e jm u je  i  w o li to, co dosnuć m o
że, n iż  b ia łe  lin ie  i  czyste rzeźby,, 
k tó re b y  rzeczy nada ły  pozór ca ł
k iem  nowy.

S taranie , z ja k im  zachowano- 
p a m ią tk i dawne zew ną trz  i  w e —

ciw szy ty lk o  ok iem  na te p o m n i
k i, ta k  żywo w  średnie przeno
szące w ie k i, idz iem y dale j.

Jeszcze też s łów ko o u n iw e rsy 
tecie, w  k tó ry m  i  naszej m ło 
dzieży ga rs tka  się kszta łc i, p rzy  
k tó ry m  zdawna is tn ie je  lite ra c k o - 
s łow iańskie  zrzeszenie.«) Jak  
wszędzie, ta k  i  tu , to co naszym 
jest, skup iło  Się w  w spó lną w ią 
zankę k u  pracy. S łow iańsk ie j l i 
te ra tu ry  pro fesorem  je s t znany 
d r  C ybu lsk i, po k tórego nauce i  
ta lencie  na jp iękn ie jszych  spodzie
wać się m am y praw o  owoców. 
W yk łada  on po n iem iecku, gdyż 
w iększość uczn iów  i  słuchaczy 
je s t tego pochodzenia, ale w iem y, 
że p rzyb ran a  w  obcą m ow ę m yśl 
nasza w  n im  ży je  i  przęz te na 
w e t cudze w y ra z y  ob ja w ić  się po- 
t ra f i.7) Le k to re m  języka  po lsk ie 
go je s t zaszczytnie znany ze 
swoich s tud iów  i  tłum aczeń z ję 
zyka naszego d r  J. N. P ritz , k tó 
ry  z p ra w d z iw ą  d la  nas życz liw o 
ścią s to i ja ko  chę tny pośredn ik 
m iędzy dw om a zawsze zw aśnio
n y m i obozami. Świeżo p rzys łuży ł

za k tó rą  ja k  w s ta jący  od ob iadu 
zgotowanego na prędce gospodarz, 
gości naszych przeprosić m usim y. 
— Przebaczcie! z serca m ów iem y, 
przebaczcie. R ozm aw ia liśm y z w a 
m i może zby t poufa le , może na d 
to n ie  p rzygo tow an i często i  pod 
p ierw szych w rażeń w p ływ e m , ale 
czas n a g lił, ale dzień każdy niósł 
na ram ionach w ieść nową, m yś l 
nową, w ypadek, w spom nien ie, coś 
takiego, co m usia ło  być rzucone 
prędko, aby nie  s trac iło  sm aku. 
Z apa rliśm y  się też w szelkiego sa
m olubnego s ta ran ia  . i  zalotności 
au to rsk ie j, n ie  w iąza liśm y  b u k ie 
tów , ale łam iąc gałęzie, rzuca liś 
m y je, p ó k i k w ia ty  n ie  zw ięd ły . 
W ie rn i po w o łan iu  dz ienn ikarza 
z ro b iliś m y  o fia rę , choć m a łą  w  
rzeczy, ale kosztu jącą m iłośc i 
w łasne j k tó re j się pozbyć tu  t r u 
dno! N ie  chc ie liśm y być pisarzem, 
by le  być w ie rn y m  sprawozdawcą 
i tłum aczem  w rażeń  dn ia  każde
go. Często nie odczytany naw e t 
l is t  lec ia ł, aby go n ie  up rzedz iły  
inne, w iedząc dobrze o tym , że 
praca dzisiejsza i  o fia ra  ju tro  za
pom nianą być m ia ła . Tę pracę co
dzienną, padającą w  o tch łan ie  i  
idącą na fu n c ik i sklepowe, pod
ję liś m y  wszakże n ie  bez p rzeko 
nan ia  je j pożytku . D z ienn ik  żyć 
może ty lk o  taką  o fia rą  s iły , ju 
tro  zapom nianej, ale zos taw ia ją 
cej po sobie ty le , co n ieustann ie  
padająca w ody k ro p e lka ; jes t to 
w  sw oim  rod za ju  coś na ksz ta łt 
bu dow y średniow ieczne j św ią tyn i, 
k tó re j każdą cegłę n iosło uczu
cie, a k tó re j budow niczy, cieśle, 
rzeźbiarze m u s ie li pozostać n ie 
znanym i. N ie  chodzi o to, b y  w y -

¡1 r  -

■ O

‘U i   ̂-:/;7 
* '  < / M ,■ Iw o "

JT '

l i Â r è
.. - V -  h W ’A ” -
-  1 ~  -"I ¿El ; i‘ l| 's'

1 A

u ?
Y tn  1

’  ’JAW

;  * l  ’ - ; i  “T  

11 » f D f *1 • I _

vA  - 4-

rzeźb s ta rych  w  nowe ram y, m a
low an ia  i  złocenia są ja k  róż i 
b ie lid ło  na pow ażnym  lic u  s ta ru 
szka... A le  cóż tu  ś licznych i 
szczęśliw ie uchow anych pam ią 
tek, i  ja k ie  artystyczne bogactwa!

N ie  m yślę wca le w daw ać się 
w  a rtys tyczny  opis zaby tków  w ro 
c ław sk ich , bo bym  go nie  m óg ł 
ta k  dokonać, ja k b y m  pragną ł, a 
ta k  ja k  mogę, n ie  chcę. P ow iem  
ty lk o  s łów ko o ratuszu, k tó ry  
is to tn ie  jes t przecudnie p iękny. 
Świeżo w id z ia łe m  na jp iękn ie jsze  
tego rod za ju  gm achy w  B e lg ii, a 
szczególnie w  s łyn nym  L o uva in , a 
je d n a k  n ie  w a ha łbym  się pod 
w zg lędem  m a low n iczym  tem u dać 
p ierw szeństw o. L u w a ń s k i je s t m i
s te rn ym  pu de łk ie m  rzeźbionym , 
to budow a pe łna fa n ta z ji, swobo
d y  i  ta k  estetycznie p iękna, ze 
sw o im  zan iedbaniem  i  lekceważe
n iem , że się je j napa trzyć nie 
m ożna. Na p ie rw szy  rz u t oka ma 
to  bardzo pozór kościo ła  i  ła tw o  
s ię  zwieść, n ie  w iedząc przezna
czenia, zwłaszcza w ieżycą, k tó ra  
:nad n im  panu je. A le  z lewej^ s tro 
n y  co za bogactwo l in i i ,  ozdób, ja 
k i w dz ięk  w  tych  poprzyczepia- 
n y c h  w ieżyczkach, m iędzy k tó ry 
m i ta k  szczęśliw ie dz iką  w in n ą  
la to ro ś l p rzyp ię to . Od reszty ou- 
d o w li różn i ra tusz i  kam ien ny  je 
go. ciem ny, posępny, ale p iękny  
k o lo ry t,  a tu  i  ów dzie snujące 
s ię  w śród  ścian ozdoby samą swą 
n lezupe łn-1 regu larnością  p rze ś li
czny s tw arza ją  e fekt. W nętrze tego 
gmachu, zachowanego ró w n ie  tro  - 
s k liw ie  ja k  inne, je s t za jm ujące, 
•sale m ag is tra tu , sienie, górne iz 
by  świeżo poodnaw iane m a ją  
sk lep ien ia  i  pe łne ozdób cha ra k 
te rys tycznych . Na jednych  
•drzw iach silne cięcia s ie k ie ry  z 
X V  w ie k u  pozostały jeszcze, ja k 
by w czo ra j ręką bu rzy  ludow e j 
wysieczone. A le  i  po ra tuszu d łu 
go by w ędrow ać można, chcąc go 
■opisać... a n ies te ty ! m y  ta k  zaw 
sze m ało m am y czasu! W ięc rzu -

się on w yp isam i po lsk im i, k tó re  
b ra k  tego rodza ju  ks ią żk i w y 
bo rn ie  w y p e łn ia j ą.8)

M a jąc  na celu m łodzież n ie 
m iecką szczególniej, n iezupe łn ie  
osw ojoną z dz ie ja m i i  przeszłością 
P o lsk i, p ro f. F r itz  zebra ł w  te j 
książeczce ta n ie j i  podręcznej 
wszystko, co m ogło b liże j zapo
znać z narodowością naszą, w y 
b ie ra jąc  stronę je j p iękną, a n a j
m n ie j podobno d la  cudzoziemców 
w idoczną. M y ś l ta  je s t jasną w  
w yp isach, m ających zaletę dobre
go w y b o ru  pod względem  języka  
i w ie lk ie j p rzedm io tów  rozm a ito 
ści. M ało  zresztą znając sk ład u -  
n iw e rsy te tu , n ie  mogę o n im  m ó
w ić  obszerniej, lecz z ogólnego 
p la n u  n a u k i w  państw ie w nosić 
można, że i  ta  wszechnica dla  
chcących pracow ać jes t szacow
nym  źródłem , u którego ośw iatę 
czerpać można. W praw dzie  w p ły w  
ogó lny, na u k i za fa rbow ane j ob
cym  żyw io łem , nieznacznie m óg ł
by  być nam  szkod liw ym , ale czu
ją c  go i  w iedząc o n im , ju ż  go 
u n ikn ąć  możem y a w ziąć ty lk o  to, 
co w  sobie zdrowego zaw iera. 
U n iw e rs y te t lic zy  gdzieś około 
czterdziestu P olaków .

Sam gmach, w  k tó ry m  się m ie 
ści A lm a  M ater, jes t to  dawne 
Jezu ick ie  K o leg ium , doskonale 
jeszcze m a lu jące  potęgę zakonu, 
naw e t w  jego budow ach w idocz
ną. K o ry ta rze , sale, au la  Le op o l- 
dina, sala m uzyczna zachow ały 
m alow ania , ozdoby rokoko  i  ce
chę w ie ku , w  k tó ry m  z p rzepy
chem og rom nym  wzniesione zo
sta ły.

Otóż p ra w ie  cośmy w id z ie li sta
rego W roc ław ia , że pom inę szcze
góły, k tó ry c h  spis b y łb y  za d ług i, 
a opis m us ia łb y  być zanadto t re 
ściw y, by coś pow iedzia ł. T r a f i
liśm y  tu  w  w ig il ią  u rodz in  S ch il
le ra, k tó re  w idać, że corocznie 
obchodzić m yślą, bo w czo ra j b y ł 
w  tea trze „W a llens te ina  Obóz“ , a 
dziś „W ilh e lm  T e ll“ . T ea trzyk  
w ca le  ła dn y , przedstaw ien ie sta
ranne, a rty s tó w  dobre j w o li n ie  
b rak . „W ilh e lm  T e ll“  sp row adz ił 
t ło k i na paradyz i  pa rte r, w  lo 
żach i  droższych m ie jscach by ło  
dosyć pusto. S łuchano bez w ie l
k iego en tuz jazm u, z poczuciem 
a rtys tycznym  raczej, n iż  z zapa
łem  d la  m y ś li poety. Na m iasto 
sto k ilk a d z ie s ią t tysięcy m iesz
kańców  liczące nie  zdaje się nam, 
by jeden ta k i te a tr  b y ł w y s ta r
czający. D ow odz ił tego t ło k  pa ra 
dyzowy, że lu d o w y  dobrze po k ie 
row an y  te a trz y k  w ie lk ie  by  m óg ł 
m ieć powodzenie.«)

Lecz noc ju ż  późna, ju tro  G ó r- 
no-Szląska ko le j pochw ycić nas 
m a i  przew ieźć za stół re d a k c y j
ny. Z am ykam y tą  osta tn ią  n o ta t
ka  lis ty  nasze podróżne. Jeszcze 
chw ila , a przebyw szy Szląsk G ó r
ny stan iem y stopą na z iem i, do 
k tó re j n ie  p rzesta liśm y tęskn ić 
naw e t up o jen i w o n ią  pom arańczo
w ych  k w ia tó w  i róż w  paździer
n ik u  tchnących w iosną ; jeszcze 
chw ilka , a skończym  tę d ługą 
gawędę z czy te ln ika m i naszym i,

rosło im ię  człow ieka, ale by zd ro 
w a i  poczciwa ro zp ię trzy ła  się 
w ysoka p raw da, w  k tó rą  w ie rz y 
m y. D la  n ie j n iech jeden s tw o
rzy  arcydzie ło  rzeźby, d ru g i niech 
podźw ign ie  cegłę, m y  choćbyśm y 
p rz y n ie ś li p iasku  lu b  w apna — 
Starczy nam  na tym .

W ięc żegnam i w ita m  zarazem.

Przypisy
1. K raszew ski p rz y w y k ł do ro s y j

sk ie j postaci Sosnowca: Sosnowice.
£. T ru d n o  oznaczyć, w  ja k ie j to 

księgarn i w ro c ła w s k ie j zna laz ł się 
K raszew ski w n ied z ie lę , 2 w rześnia  
1860 r.

3. P rz e ry w a m y  w  ty m  m ie jscu  tekst, 
po niew aż K raszew ski p rzechodzi do 
cpisu B e rlin a .

4. O braz dw orca  k o le i że lazne j we  
W ro c ła w iu  u tk w ił ta k  m ocno w  p a 
m ię c i K raszew skiego, że w  parę  la 6 
pó źn ie j, 28 czerw ca 1865, pisząc do

opolda K ro nenberga , działacza spo
łecznego i  fin an s is ty  w  W arszaw ie , 
do radza ł m u  ja k o  m odel dla k o le i 
W arszaw sko-T eresp o lsk ie j na P radze:
. Jeśli P an  ty p y  te (z A le k s a n d rii i 
G enu i) chce zabrać , to i w rocław ski 
zasługu je  na uw agę, ja k o  do k lim a tu  
w ięce j zastosow any“ .

5. K raszew ski o g ląd a ł W ro c ła w , k tó 
ry  do r . 1860 n ie  zdo ła ł usunąć w szyst
k ic h  ś ladów  zniszczenia, ja k ie  w y rzą 
d z ił s tra s z liw y  p o żar m iasta , ob lężo
nego p rzez a rm ię  napoleońską na

ze łom ie  1806 i  1807 r .
6. T o w a rzy s tw o  L ite ra c k o -S ło w ia ń 

skie pow stało  w e W ro c ła w iu  w r. 
1830 pod op ieką  Jana E w ang elis ty  
P urk in ieg o . Czecha, szczerego p rz y 
ja c ie la  P o lsk i, pro fesora f iz jo lo g ii.

7. W o jc iech  C yb u lsk i (1808—1867), 
profesor ję z y k ó w  i  li te ra tu r  s łow iań- 
i k ic h  od 16 k w ie tn ia  1860 r.

8. Jan M ik o ła j F r itz  (1809—1870), 
le k to r  ję z y k a  polskiego w  u n iw ersy 
tecie w ro c ła w s k im  od  r . 1849, zasłużo
ny  pedagog, k tó reg o  s taran iem  ję z y k  
polski został w p ro w adzon y  do szkół 
n iem ieck ich  w e  W ro c ła w iu . * jako  
prze d m io t n ieobow iązkow y. T łum acz  
l i te ra tu ry  p o ls k ie j na ję z y k  n iem iec 
k i w  r. 1856 ogłosił p rze k ła d y  p o 
w ieści K raszew skiego ,.Ostap B ond ar- 
czuk“  i  , J a ry n a “ . W y d a ł d ru k ie m  
podręczn ik  szko lny: W y p isy  z pisa- 
rzó w  po lskich . A u sw ah l po ln ischer 
Lesestücke. W ro c ła w  1861 (w  istocie 
ju ż  na je s ie n i 1860), k tó ry  Kraszew ski 
om aw ia  obszern ie j w  sw oim  liśc ie .

9. K raszew ski t r a f i ł  we WTro c ław iu  
na święto k u  czci S ch ille ra  (u r. 10 l i 
stopada 1759), obchodzone ze szczegól
ną uroczystością w  r. 1859. A le  i w  r . 
1860, w  101 rocznicę u ro d z in  S ch il
le ra , T e a tr  w ro c ła w s k i u rzą d z ił dw a  
p rze d s taw ie n ia : i0  listopada .Wra lle n -  
steln ‘s L a g e r“  do k tórego  dorzucono  
dla w y p e łn ie n ia  w ieczo ru , k i lk a  te k s 
tó w  te a tra ln y c h  i m uzyczn ych  — 
, Z u r  V o r fe ie r  v on  S c h ill° r ‘s Geburs- 
tag“ , i  11 listopada » W ilh e lm  T e ll“  
z m u z y k ą  W ebera  — ..Z u r  F e ir  von  
S c h il le r t  G ebu rstag“ . K raszew ski 
b v ł na pewnio na d ru g im  p rze d s taw ie 
n iu  (p rzy  cenach zw y k ły c h ) 11 lis to , 
nada m oże także  poprzedn iego  dnia  
10 listopada (p rzy  cenach zn iżonych , 
k tó re  zachęciły  do obecności w te 
a trze  — publiczność p a rad y zu ). Po
dobne, cb K raszew ski, w ra że n ia  z w i 
do w n i w y n ió s ł J. M . F r itz . k tó ry  o p i
sał uroczystości te a tra ln e  ku  czci 
S c h ille ra  w e W ro c ła w iu  w  Gazecie 
C odziennej, 1860, N . 342: » .Teatr uczcił 
pam ięć  n ieśm ierte lnego  wieszcza  
przedstaw ien iem  u roczystym  n ie k tó 
ry c h  jego u tw orów , a  publiczność  
liczn ie  się ze b ra ła , no w y  dala dowód, 
że S zy lle r je s t p isarzem  rzeczyw iście  
lu d o w ym . G a le ria  i  p a r te r  p rze p e łn io 
ne b y ły  ty m  lu d em , k tó ry  ta k  u k o 
p a ł  poeta  j p ra g n ą ł uzacnić 1 p o d 
nieść; p rze c iw n ie  na p ierw szym  p ię 
trzę , gdzie wyższe w arstw y społeczeń
stw a gościć z w y k ły , w ie le  spostrzegł 
krze s e ł p ró żn yc h “ . W  ty m  p o dob ień 
stw ie  re la cy j obu p isa rzy  u p a tru je m y  
w skazów kę , że F r itz  to w arzy s zy ł K ra 
szewskiem u do te a tru .

T e k s t K raszew skiego  przep isa ł i 
ob jaśn ił T A D E U S Z  M IK U L S K I.



P U S Z K I N
W  150-TĄ R O C Z N I C Ę  U R O D Z I N

MAŁGORZATA WESOŁOWSKA

Powiedział Puszkin:
P r a g n ę  w o l n o ś c i  ś p i e w a ć  c h w a ł ę ,  
Z k r ó l e w s k g  z b r o d n i  q s t o c z y ć  b ó j .

Rok 1949 jest ro k ie m  znam ien
n ym  w  h is to r ii l i te ra tu ry  i 
k u ltu ry  dw óch b ra tn ic h  na

rodów : po lskiego i rosyjskiego. 
Jest to  ro k  jub ileuszow y, 150-le- 
cie u ro dz in  w ie lk ic h , gen ia lnych 
poetów : A dam a M ick iew icza  i 
A leksandra  Puszkina, k tó rz y  ż y li 
w  „o k ru tn y m  w ie k u “  m ik o ła jó w - 
sk ie j re a k c ji, gdy duszono be z li
tośn ie każdy p rze ja w  w o ln e j m y 
ś li. U m iło w a n ie  w o lnośc i i  chęć 
w yzw o le n ia  sw o ich  na rodów  z 
uc isku despotyzm u carskiego, z łą
czy ły  gen ia lnych  poetów  w ęzłam i 
p rzy jaźn i. Dziś z iśc iły  się ic h  m a 
rzen ia i oba na rody  uroczyście 
obchodzą ju b ileu sz  u ro dz in  swo
ich wieszczów.

A leksander P uszk in  jest chlubą 
i dum ą narodu, z k tórego pocho-

W

Puszkin na spacerze nad Newą. Ry
sownik nieznany (rysunek powstał 

około 1830)

dził. P uszk in  da ł początek k la 
sycznej lite ra tu rz e  ro s y js k ie j, j e 
go spuścizną ż y w i się i  dziś l i te 
ra tu ra  sow iecka. G o rk i nazw ał 
P uszk ina  „początkiem wszystkich 
początków“. Gogol tra fn ie  p o w ie 
dzia ł, że P uszk in  je s t „zjawiskiem  
nadzwyczajnym i — może być —  
jedynym  rosyjskiej twórczości“. 
Z o ka z ji odsłonięcia pom nika  
P uszkina w  M oskw ie  w  1880 ro k u  
pow iedz ia ł T u rgen iew : „Puszkin 
stworzył język poetycki, a my i 
nasi potomkowie powinniśmy 
tylko kroczyć śladami jego geniu
szu“.

I  rzeczyw iście  znaczenie P usz
k in a  dla l i te ra tu ry  ro s y js k ie j jest 
ogrom ne: on s ta ł się d rogow ska
zem d la  w szys tk ich  rosy jsk ich  p i
sarzy. W szyscy pisarze rosy jscy 
w ych o w a li się na P uszkin ie , zaw 
sze uznaw a li go za sw ój w zó r i 
w id z ie li w  n im  tw órcę  ro s y js k ie 
go języka  i  ro s y js k ie j lite ra tu ry . 
D z ięk i geniuszow i Puszkina zaco
fana li te ra tu ra  rosy jska  dopędziła 
w  X IX  w ie k u  w  c iągu  pięćdzie’- 
sięciu la t  l i te ra tu ry  św ia ta  i  sta
ła  się jedną z p ierw szych.

N ie  b y ło  im ię  ma w  R os ji p isa 
rza, o k tó ry m  napisano by  ty le  
książek, wyg łoszono ty le  re fe ra 
tów , co o Puszkin ie . A  w szystko 
to jeszcze za m ało. On na tchną ł 
w ie lu  p isa rzy  i  poetów , k tó 
rzy  pośw ięc ili m u swoje u tw o 
ry . P o w s ta ła  specja lna gałąź na
u k i tzw . „pu szk in o lo g ia “ , k tó rą  
za jrrtu ją  się z w y ją tk o w y m  k u l
tem  p ro fesorow ie  h is to r ii ro s y j
sk ie j li te ra tu ry  i  bada ją  w  n a j
drobn ie jszych  szczegółach życie 
poety, jego twórczość i epokę. 
D z ięk i badan iom  puszkin is tów . 
w id z im y  p ra w d z iw e  oblicze ge
n ia lnego poety, pozbaw ione tych 
na lecia łości, k tó re  chc ie li m u d o 
czepić zacofani naukow cy, n ie  ro 
zum ie jący Puszkina, w idzący  w  
n im  ty lk o  poetę-estetę „urodzone
go dla  na tchn ien ia , d la  dźw ięków  
s łodk ich  i  m o d litw “ , człow ieka 
lekkom yślnego, po w ie rzcho w ne
go, szukającego w  życ iu  ty lk o  
rozkoszy. P uszk in iśc i o d rz u c ili te 
niesłuszne po jęc ia  i  w yka za li, że 
poeta głęboko p rzeżyw a ł zaga
dn ien ia  życiowe i  c ie rp ia ł ja k  
M ick ie w icz  „za m il io n y “ . Swój 
w ie rsz  pt. „C ze rń “  w yd a n y  w  1828 
r, poświęca a rystokra tycznem u 
tow a rzys tw u , k tó ry m  pogardza, 
bo sam poeta jes t p ra w d z iw y m  
hym nem  w o lności i oddania się 
na rodow i. P uszkin iśc i ukaza li 
nam  cały czar postaci tego b o jo w 
n ik a  o wolność, tw ó rc y  i  g łos ic ie 
la  re w o lu c y jn y c h  m yś li w  sw o je j 
epoce. W ie los tron ny  jest geniusz 
Puszkina i  żyw o reagu je  na 
w szystk ie  z ja w iska  życiowe. P o
eta sam p o ró w n u je  się z echem. 
Puszkin jest odzwierciedleniem  
wszystkich prądów literackich:

w e wczesnej m łodości pisze pseu
do-k lasyczne ody, w  następnych 
poem atach p isanych na po łu dn iu  
(Cyganie, B rac ia  rozb ó jn icy , F on
tanna  bakczysera jska, N ie w o ln ik  
kaukazk i) z łoży ł dań ro m a n ty 
zm ow i swego w ie ku , ale . n igdy 
nie  b y ł pod w p ły w e m  B yron a  i 
n ie  posiada w  sobie na s tro ju  by- 
ronow skiego: ponurego i  pełnego 
rozczarowania. W pam ię tn ikach  
swoich, k tó re  m a ją  w ie lk ie  zna
czenie lite ra ck ie , P uszk in  m ó w i o 
B yron ie , że B y ro n  poznał ty lk o  
jeden ch a ra k te r i  to  sw ó j w łasny. 
P uszk in  je s t pe łen op tym izm u. 
W ie rzy  on, że „wzejdzie zorza 
szczęścia i  Rosja zbudzi się ze 
snu“ (w iersz Czaadajewa). Poezja 
jego w zyw a  do życia, do radości, 
do szczęścia i  do czynów. N ie 
śm ie rte lne  będą zawsze jego s ło 
wa: „Niech żyje słońce i  niech 
schowa się ciemność!“ A  w  sto la t 
późnie j w  ślad za P uszkinem  g ło 
si poeta M a ja ko w sk i: „Świecić 
wszędzie, świecić zawsze, oto mo
je hasło i słońca“. P uszk in  u g ru n 
to w a ł w  lite ra tu rz e  w ia rę  w  s iły  
narodu. N a jw ażn ie jszą  jes t dla 
niego p ra w d a  życia, k tó rą  chce 
w y ra z ić  w  lite ra tu rz e . I  rzeczy
w iśc ie  s tw o rzy ł m nóstw o u tw o 
ró w  rea lis tycznych , sta jąc się 
twórcą kierunku realistycznego 
w literaturze rosyjskiej. Do n a j
w yb itn ie js z y c h  spośród n ich  z a li
czam y „Eugeniusza O nieg ina“ , w  
k tó ry m  p rze ds taw ił całą w sp ó ł
czesną sobie epokę. P rzed oczyma 
czy te ln ika  p rz e w ija ją  się obrazy 
w s i z la t  trzydz iestych , w id z im y  
gościnną M oskw ę, je j szczerych 
i bezśrednich m ieszkańców, b iu 
ro k ra ty c z n y  i  sz tyw ny P eters
burg. Po raz p ie rw szy  p o ja w ia  
się w  lite ra tu rz e  typ  człow ieka 
zbędnego, k tó ry  będzie po tem  u - 
s taw iczn ie  w ys tępow a ł w  dz ie 
łach in n y c h  poetów, człow ieka 
wyższego od otoczenia, zdolnego 
i uta len tow anego, k tó re m u  je 
dnak w a ru n k i życia w  te j epoce 
nie pozwolą korzystać z w szys t
k ic h  m ożliw ości. W  pow ieści p. t. 
„C ó rka  k a p ita n a “ . P uszk in  s tw o
rz y ł ty p y  lu d z i obow iązku i p o 

etą - dem okra tą . S w ó j w iersz  
„W ieś“  poświęca spraw ie  pa ń 
szczyzny i. w y ra źn ie  podkreśla  
sw oje dem okra tyczne poglądy. 
W idz i na w s i haniebną i  zgubną 
ciem notę. „Jaśn ie  panow ie  w y k o 
rz y s tu ją  bezpraw nie  pracę, czas 
i w łasność drobnego ro ln ik a , a 
n ieszczęśliw i n ie w o ln ic y  schyla ją  
się nad cudzym  p łu g ie m “ . W iersz 
ten  po w s ta ł w  1819 ro k u  jeszcze 
przed pow stan iem  dekabrystów . 
S praw a uc isku  i  n ie s p ra w ie d li
w ości m ęczy poetę i  s tanow i te 
m a t całego szeregu u tw o rów . P u
szk in  n ie  na leżał o fic ja ln ie  do 
dekabrystów , te j ta jn e j organ iza
c j i  re w o lu c y jn e j. P rzy ja c ie le  ce
lo w o  nie  w c ią g a li go do o rg a n i
zacji, zna jąc w ie lkość  jego gen iu 
szu i  w iedząc, że w  raz ie  n iepo
wodzenia czeka ich  śm ierć lu b  
w ygnanie . P uszk in  b y ł jednak 
ich  w ieszczym  na tchn ien iem . W 
rozm ow ie  z carem  M ik o ła je m  I  
poeta p rzyzna ł się, że gdyby  nie  
b y ł na w yg na n iu , to w  d n iu  14 
g ru d n ia  1825 ro k u  w z ią łb y  udz ia ł 
w  pow stan iu . Poeta w cielił w  sie
bie wszystkie postępowe prądy 
epoki, wszystkie myśli i uczucia 
najlepszych ludzi tego czasu. P o
w s tan ie  dekab rys tów  m ia ło  o- 
grom ne znaczenie w  h is to r ii ro 
zw o ju  m y ś li re w o lu c y jn e j w  R o 
s ji. L e n in  p rz y p is y w a ł w ie lk ą  w a 
gę tem u w ystąp ien iu . W  a rty k u le  
„P am ięc i H erzena“ . L e n in  pod
kreś la , że chociaż „szczup ły jest 
szereg tych  re w o lu c jo n is tó w  i  są 
on i dalecy lu d o w i, ale ich  praca 
nie poszła na m arne “ . W  w ie rszu  
pt. „A r io n “  P uszk in  p recyzu je  
swój stosunek do dekabrystów : 
„Z g in ę li wszyscy, jeden ty lk o  
śp iew ak został w y rzu con y  przez 
fa le  i  śpiewa da le j swoje h y m n y “ . 
Poeta ciężko przeży ł n iepow o
dzenie pow stan ia  i los d e k a b ry 
stów, m iędzy k tó ry m i b y l i  jego 
n a jb liż s i p rzy jac ie le  np. K iic h e l-  
becker, bardzo go do tkną ł, co 
znalazło sw ój w y ra z  w  w ie lu  u - 
t w orach:
„W  głębinie syberyjskich rud  
W ytrw ajc ie dumni, niezawiśli,
Nie zginie wasz bolesny trud  
I  lot wysoki waszych myśli.“

A  na to  poeta —  dekabrysta  
O do jew sk i odpisuje':
„Jesteśmy dumni z naszego losu 
Z naszych łańcuchów w ykujem y

miecze
1 znów zapalimy ogień wolności 
I  z nim  pójdziemy na carów “

BORYS MEJŁACH

W ieszczy w z ro k  P uszkina w id z i 
zgubny w p ły w  despotyzm u car
skiego i  w  sw o im  w ie rszu  „A n -  
czar“  (D rzewo Jadu 1828 r.) m a 
lu je  P uszk in  ok ru c ie ńs tw o  w ła d 
ców:
Ale człowieka posłał człowiek 
Bo władny był i postanowił,
I  poszedł na pustynię człowiek 
I  przyniósł człowiekowi jad . . .
...I zm arł niewolnik nieszczęśliwy 
Mocarza niezwyciężonego.“

W iersze P uszkina rozchodz iły  
się w  rękopisach pom im o czu jno
ści szefa żandarm ów  B enkendor- 
fa  i  w n os iły  ożyw czy p rą d  w  ży
cie m ik o ła jo w s k ie j epoki. Poeta 
sam ro zu m ia ł swoje znaczenie i  w  
1836 r. w  sw o im  „P o m n ik u “  p i
sał:

„ I naród w  sercu mnie po wieczny 
czas utw ierdził,

Za to, żem lutnią w  swój
nielitościwy w iek  

W ysławiać wolńość śmiał i w zy
w ał miłosierdzia . . . “ 

I  w ie rz y ł poeta w  to, że 
I„Słuch o mnie pójdzie w  dal

przez całą Ruś w  języki 
I  nazwie imię me jak  każdy lud 

i F in
I  dumny Słowian w nuk i Tunguz 

jeszcze dziki,
I  Kałm uk, wolny stepów syn.“

Nagrobek Puszkina. Według rysun
ku kredą A. Kapluna z r. 1936.
Słow a P uszkina z iśc iły  się w  so

w ie c k im  k ra ju ;  w e  w szys tk ich  
na jb a rdz ie j oddalonych jego za
ką tka ch  każdy czyta Puszkina, 
nie m a ju ż  ana lfabe tów , d z ik ich  
p lem ion  i  każdy na ród  będzie ob
chodził jub ileusz  tego wieszcza,

k tó ry  m a rzy ł o p rz y ja ź n i na ro 
dów i  zawsze b y ł w y ra z ic ie le m  
p ra w d z iw ie  hum an is tycznych  u - 
czuć.

O braz Puszkina jes t b l is k i i  
d rog i każdem u sow ieckiem u czło
w ie ko w i. T rudn o  uw ie rzyć , aby 
można zachować radość życia w  
tych  w a runkach , ja k ie  p rzyp ad ły  
W udzia le  gen ia lnem u poecie.

D ziec iństw o jego b y ło  pozba
w ione radości, bo obo ję tn i ro d z i
ce p o w ie rz y li w ychow an ie  swoich 
dzieci n iańkom  i  guw ernerom . 
T y lk o  jedna  n ia n ia  A r in a  R odio- 
now a kochała i p ieśc iła  swego 
w ychow anka . O pow iada ła  m u 
b a jk i, k tó re  geniusz poety prze
tw o rz y ł późn ie j w  p ra w d z iw e  
p e r ły  lite ra tu ry . Najczulsze swo
je  w iersze pośw ięc ił n ian i. Jedy
nie la ta  spędzone w  liceum  b y ły  
szczęśliwym  okresem  w  życ iu  P u 
szkina. P otem  przyszła  ok ru tn a  
rzeczyw istość: zesłanie, trop ien ie  
przez B enkendorfa , p iękna i  p róż
na żona, k tó ra  n ie  rozu m ia ła  swe
go genialnego męża, wreszcie t r a 
g iczny kon iec: po jedynek z D an- 
tesem, m a łow a rto śc io w ym  o fice 
rem  g w a rd ii. P o jedynek odby ł 
się 27 stycznia 1837 r. P uszk in  zo
s ta ł cięko ra n n y  w  brzuch. Dw a 
dn i t rw a ły  c ie rp ien ia  poety. O pie
ku ją c y  się n im  le ka rz  A re n d t p o 
w iedz ia ł: „B ra łe m  ud z ia ł w  t rz y 
dziestu b itw ach , w idz ia łe m  w ie lu  
um iera jących , ale n ie  w id z ia łe m  
niczego podobnego.“

Poeta Ż u ko w sk i p isa ł o śm ie rc i 
Puszkina, że by ła  to jedna z n a j
p iękn ie jszych  śm ie rc i w  h is to r ii 
ludzkości, ty le  bow iem  poeta w y 
kaza ł c ie rp liw o śc i i  spokoju.

29 stycznia 1837 ro k u  Puszkin  
zm arł. Przestało b ić  na jsz la che t
niejsze serce, zam knę ły  się oczy 
w ie lk ieg o  geniusza, ale duch jego 
jest n ieśm ie rte ln y  i cała postępo
w a ludzkość czci pam ięć w ie lk ie 
go poety, k tórego w z ro k  w y b ie 
ga ł w  przyszłość.

Wieszcz chciał, ażeby 
„ . . .  wśród zieleni młodej 
Nad grobem jego igrało życie,
I  obojętny blask przyrody 
Pięknością wieczną lśnił

w  rozkwicie.“

M A Ł G O R Z A T A  W ESO ŁO W SK A

„To ten Puszkin, co pisze książki“
CDwa rapo rty

Z notatek Puszkina
1 p- ok to b ra  1827. W czorajszy dzień b y ł d la  m n ie  godny uw a -  
J_ O  9i: p rzy jechaw szy do B orow icz o dw unaste j w  po łudn ie , 

zastałem  jakiegoś podróżnego w  łóżku. T rzym a ł on bank  
huzarsk iem u o fice row i. Ja z jad łem  obiad, a gdy p rzy  rozp łacan iu  
się b ra k ło  do w yd an ia  p ięc iu  ru b li,  pos taw iłem  je  na ka rtę . K a r ta  
za ka rtą , p rzegra łem  1600. Rozpłaciw szy się dosyć gn iew nie , poży
czyłem  200 ru b li i  po jechałem  da le j, bardzo n iezadow olony z siebie.

N a następu jące j s ta c ji pocztow e j znalazłem  S zylle row śkiego  
„D u cho w id za “ , ale za ledw ie  zdoła łem  przeczytać k ilk a  s tron ic , gdy  
nagle za jecha ły  cztery t r ó jk i  z fe ld jeg rem .

—  Pewno P o lacy  —  pow iedzia łem  do gospodyni.

—  T ak  —  odrzekła  —  teraz ich  odwożą z pow ro tem .

W yszedłem, ażeby popatrzeć na n ich . Jeden z w ięźn iów  sta ł, 
oparłszy się o słup. Do niego podszedł w ysok i, b lady i  chudy m ło 
dzieniec, z■ czarną brodą, w  bd jo w e j szyne li i  na oko zupe łny  Żyd. 
Spostrzegłszy m nie, bystro  spo jrza ł na m n ie  i  ja  m im o w o li z w ró 
c iłem  się ku  n iem u. P a trzym y  sobie w  oczy p iln ie  —  i  poznaję  
K iic h e lb e k e ra . . R zu c iliśm y się w  objęcia. Ż a n d a rm i nas roze rw a li. 
F e ld jeger c h w y c ił m n ie  za rękę, grożąc i  ła jąc . N ie  słyszałem , co 
m ó w ił. K iic h e lb e k e ro w i z rob iło  się słabo. Ż and a rm i d a li m u  wody, 
posadz ili na  wózek i  popędzili. Pojechałem  w  sw o ją  stronę. Na 
następnej s ta c ji dow iedzia łem  się, że ich  w iozą do S chliisse lburga, 
ale dokąd?

F e ld je g ra  Podgórnego raport
Do Pana deżurnego generała głównego sztabu,
J. W. g e ne ra l-a d ju tan ta  i  kaw a le ra  Potapowa.

W y p ra w io n y  by łem  tego m iesiąca dwunastego dn ia  do m ia n a  
D yndburga  z pa ń s tw o w ym i przestępcam i i  ną drodze, p rz y 
jechaw szy do s ta c ji Z y lazy, nagle rz u c ił się do przestępcy 

K iich e lb e ke ra  jadący  z N ow orżew a do P ete rsburga n ie ja k i p. Pusz
k in  i  po pocałunkach, zaczął z n im  rozm aw iać. Ja w idząc to, n a j
spiesznie j odp raw iłem , ja k  pierwszego z n ich , ta k  i  tych  dwóch  
(zapewne dw u  in n ych  przestępców) na pó ł w io rs ty  do s tac ji, żeby 
nie pozw o lić  im  rozm aw iać, a sam zostałem  d la  napisania p o d o -  
r o ż n e j  i  zap łacenia p r o g o n ó w .  A le  p. P uszk in  p ro s ił m n ie , aże
by  dać K iic h e lb e k e ro w i p ien iądze; ja  m u  odm ów iłem . W tedy on, 
p. Puszkin , k rzycza ł i  g ro z ił m i, m ó w ił:  że po p rzyb yc iu  do P e
tersbu rga na tychm ias t doniosę Jego Im p e ra to rsk ie m u  W ie liczestw u  
ta k  o n iedozw o len iu  m n ie  pożegnać się z p rzy jac ie lem , ja k  i  dać 
m u na drogę p ien iędzy; prócz tego n ie  om ieszkam  pow iedzieć i  ge
n e ra ł-a d iu ta n to w i B ekendorfow i. Sam zaś p. P uszk in  m iędzy  in n y 
m i pogróżkam i o b ja w ił m nie , że i  on siedzia ł w  fo rte c y  i  po tem  
b y ł wypuszczony, w sku te k  czego tym  ba rdz ie j w zb ran ia łem  m u  po 
rozum iew an ia  się z aresztantam i; a przestępca K uche lbeke r m i 
po w iedz ia ł: to ten Puszkin , co pisze ks iążk i.

28 ok to b ra  1827.

(Z to m u  szk iców  
190-6 !

Józefa T re tia k a  M ic k ie w icz  i  Pusz-kini*‘, W arszaw a

Bqdź
] \  czy Rosji; ciebie kochają, 

1 tobie w ierzą, ciebie naśla
dują. Bądź poetą i  obywatelem“,
—  ta k  p isa ł do P uszkina jeden z 
w odzów  pow stan ia  dekabrystów , 
K o n ra d  R y le jew , na m iesiąc 
przed w ys tąp ien iem  na Senackim  
placu.

Po 14 g ru dn ia  1825 roku , k iedy  
wszystko, co by ło  zw iązane ze 
spiskiem , dotąd ta jne , sta ło  się 
jaw ne , w ie le  rzeczy u jrz a ł Pusz
k in  w  in nym , now ym  św ietle . P o
ja w iły  się a luz je  w  pism ach, 
w ierszach, rozm owach d e kab ry 
stów, lu dz i, k tó ry c h  P uszk in  na 
zw a ł sw o im i „przyjaciółm i, brać
mi, towarzyszami“. Słowa z o- 
statn iego lis tu  R y le jew a , w y ra ża 
jące pa trio tyczną  dum ę w y b it 
n ie jszych lu d z i R os ji z geniuszu

poelq i obywatelem
Puszkin i dekabryści

■m

Puszkin śm ierte lnie ranny w pojedynku z d‘Anthesem. Według obrazu 
olejnego A. A. Gorlowa z r. 1936

kazał, że m a li, szarzy ludz ie  m o
gą stać się boha te ram i. W  swych 
„O pow ieściach B ie łk in a “  wskazał 
drogę w szys tk im  rea lis tycznym  
pisarzom : G ogolow i, T u rgen ie - 
w o w i, T o łs to jo w i, D osto jew sk ie 
m u  i  in nym . Swoim „Borysem  
Godunowem“ zapoczątkował te 
atr realistyczny. Jako g łów na po
stać w ys tęp u je  w  ty m  u tw o rze  
po raz p ie rw szy  naród, uosabia
ją cy  potężną siłę.

Bogactw o i  głębokość u tw o ró w  
Puszkina są niewyczerpane. Ze
w n ę trzna  fo rm a  jes t ta k  p iękna, 
ję zyk  ta k  doskonały, że całe p o 
ko len ia  uczy ły  się i  uczą języka 
rosy jsk iego na Puszkin ie . W o l
nościowa l i r y k a  P uszkina budz iła  
m yś l re w o lu cy jn ą  w  te j o k ru tn e j 
epoce re a k c ji i  uc isku. Jest to 
p ra w d z iw y  poe ta -obyw a te l. Już 
w  1817 ro k u  w  sw ej odzie p. t. 
„W olność“  w zo row ane j na odzie 
Radziszewa pod ty m  sam ym  -tytu
łem  m ó w i on:

„Pragnę wolności śpiewać
chwałę,

Z  królewską zbrodnią stoczyć
bój“

i w o ła : „P ow stańc ie  nędzni n ie 
w o ln ic y “ . W idz i wszędzie n ie 
sp raw ied liw ość w ładzy. Ta oda 
spowodow ała jego w ygnan ie . P o
eta „czeka na przyjście wolności 
świętej“ i  chce oddać ojczyźnie 
na jp iękn ie jsze  p o ry w y  (W iersz 
do Czaadajewa). P uszk in  jest po

Puszkina, o trzym a ły  specja lne 
brzm ienie. „Bądź Poetą i obywa
telem. . . “  —  w  ty m  p rzedśm ie rt
nym  testam encie R y le je w a  zna
la z ł P uszkin  p rog ram  życia i 
tw órczości w  okresie o k ru tn e j, 
d z ik ie j, bezwzględnej re a k c ji. W  
osiem la t  późnie j w  1833 ro k u  
p rz y ja c ie l R y le je w a  —  d e ka b ry 
sta A leksander Bestużew za po
ś redn ic tw em  M ik o ła ja  Polowego 
p rzyp o m n ia ł P uszk ino w i o tym : 
„Powiedzcie mu ode mnie: tyś 
nadzieją R u si.. . “

Dążenia, m yś li, idee Puszkina 
związane b y ły  z dekabryzm em .

Dekabrys ta  I.  Ja ku szk in  m ó
w ił,  że rozchodzące się w  set
kach odręcznych k o p ii w ie r 

sze Puszkina, w yraża jące  m iłość 
do w o lności, „były nie tylko  
wszystkim znane, ale w  tym  cza
sie nie było nawet mało w y 
kształconego oficera, który by nie 
um iał ich na pamięć“. Ideowe 
oddz ia ływ an ie  • ta k ic h  u tw o ró w , 
ja k  „W o lność“ , „D o Czaadajewa“ , 
„W ieś“ , by ło  w y b itn ie  silne. N ie 
m a żadnej konieczności p o w ię k 
szania rew o lu cy jn ośc i poglądów  
Puszkina ; h is to r ii n ie  można 
zm ienić. K lasow a  ograniczoność 
szlacheckiego ośw iecenia w y ra 
z iła  się w  ow ym  czasie w  tym , 
że w  w ie rszu  „W ieś “  dopuszcza 
się m ożliw ośc i up ad ku  poddań
stwa „według w oli cara“. A le  s i
ła  poezji puszk inow sk ie j t k w i W

na m ię tnym  dem askow an iu despo
tyzm u  i  pańszczyzny, w  p rz e jm u 
ją cym  w z y w a n iu  do w a lk i z n ie 
w o ln ic tw em . W  odzie „W o lność“ 
poeta w zyw a  do „rozbicia znie- 
wieściałej liry “ i  do „zadania cio
su rozpuście na tronach“. W  l i 
ście „D o Czaadajewa“  P uszkin  
dem askuje ilu z je  n ied o jrza łe j 
m łodości, oszukaństw o poko jow e j 
„nadziei“, „cichej sławy“ i  uznaje 
za je dyn ie  p ra w id ło w ą  drogę pa 
trio tycznego czynu bohaterskiego 
k u  chw ale o jczyzny, drogę zbu
rzen ia „sam ow ładz tw a“ . W  w ie r 
szu „W ieś“  z n ie b yw a łą  po lem icz
ną gw a łtow nośc ią  przec iw s taw ia  
ob licza w s i ro s y js k ie j: jedno, k tó 
re  okazało się osto ją „spokoju, 
pracy i natchnienia“, —- drugie, 
o k tó ry m  pow iedziano s łow am i 
ta k  śc is łym i,' ja k  w  po lityczn o - 
ekonom icznym  tra k ta c ie : dzicy 
w ie lcy  panow ie  zagarnę li d la  sie
bie „i pracę, i własność, i czas 
rolnika“. P uszk in  nazyw a pań
szczyznę „potworną hańbą“, ha ń 
bą nie  do zn iesien ia  d la  „przyja
ciela ludzkości“.

W iersze P uszkina w y ra ż a ły  u - 
ta jone m arzenia dekabrystów  — 
szlacheckich rew o luc jon is tów . 
N a jspo ko jn ie jszy  z n ich  W asyl 
Ż u ko w sk i z przerażeniem  p isa ł do 
Puszkina w  1826 ro k u  o to ku  
śledztwa w  spraw ie  dekabrystów : 
„W papierach każdego z czynnych 
znajdują się tw oje wiersze“, —  i 
nie by ło  w  ty m  żadnej przesa
dy. S tosunek czo łow ych przedsta
w ic ie li m łodego poko len ia  do o- 
taczającego św ia ta  odzw ie rc ia - 
d la ły  ta k  zwane „południowe“ 
poem aty Puszkina, p rze n ikn ię te  
pro testem  p rze c iw ko  duszącej 
atm osferze św iatow ego to w a rz y 
stwa, dążeniem  k u  swobodzie i  
ku  w o lne m u  życiu.

S ow iecka  nauka  o P uszkin ie  
w y ja ś n iła  bardzo w ie le  w  h i 
s to r ii osobistych k o n ta k tó w  

Puszkina z dekabrystam i. D o k u 
m en ty  ta jn y c h  a rch iw ó w , k tó re  
s ta ły  się dostępne dopiero w  so
w ie ck ie j erze, w spom n ien ia  de
k a b rys tó w  —  w szystk ie  te m ate 
r ia ły  p o tw ie rd za ją  słowa P u szk i
na, zaw arte  w  jego liśc ie  do p rz y 
jacie la , W iaziem skiego: „Byłem  w  
kontakcie prawie ze wszystkimi 
i w  korespondencji z w ieloma spi
skowcami.“ N ie  będąc cz łonkiem  
ta jnego stowarzyszenia, Puszkin  
s łuży ł spraw ie dekabrystów  swo
ją  tw órczością  i  stale zna jd ow a ł 
się w  sferze ich  bezpośredniego 
ideologicznego w p ły w u .

Z b liża ła  P uszkina do de kab ry 
stów  p łom ienna  m iłość do o jczy
zny, zb liża ło  m arzenie o je j w o l
ności, w ia ra  w  potężne tw órcze 

• s iły  rosy jsk iego narodu. I  dla 
P uszkina i  d la  dekabrystów  je d y 
nym  i  g łów n ym  źród łem  podn ie
sienia się narodowego uśw iado 
m ien ia  stała się bohaterska w a lk a  

■rosyjskiego na rodu  p rzec iw  na 
ja zdo w i Napoleona. „Byliśmy 
dziećmi 1812 roku“, —  słowa te 
dekab rys ty  M . I. M u ra w ie w a - 
A posto ła  w  ró w n e j m ierze d o ty 
czą Puszkina, w  k tórego całej

tw órczości p rz e w ija  się tem at 
dwunastego roku . Samo życie, 
he ro ika  w o jn y  O jczyźn iane j, sta
n o w iły  na tchn ien ie  poety w  w a l
ce o odnow ienie lite ra tu ry , a nie 
książkow e „ź ró d ła “  i  „w p ły w y “  ̂ o 
k tó ry c h  b u rżu a zy jn i pusztcihiści 
nap isa li se tk i tom ów .

P uszk in  i  dekabryści zgadzali 
się rów n ież  w  ocenie na rodow o- 
odrębnych podstaw  rosy jsk ie j 
k u ltu ry . Rosyjska lite ra tu ra  po
w in n a  być godna narodu, k tó ry  
u w o ln ił św ia t od napoleońskiego 
despotyzm u —  ta  m yś l p rz e w ija  
się w  a rty k u ła c h  i  p ism ach w y 
b itn ie jszych  lu d z i epoki. W  la 
tach, ow ianych  chw a łą  w o jenną, 
czołowa m łodzież ze tknę ła  się z 
narodem , k tó ry  stanął do ob rony 
o jczyzny, i  w te d y  u ja w n iła  się 
w ie lko ść ’ narodowego rosyjsk iego 
cha rak te ru , żywe źród ło ro s y j
sk ie j m ow y, w dz ięk  rodz im ych  
legend i  p ieśn i, n iepow tarza lna  
swoistość obrazów  hero icznej 
przeszłości R osji, —  w szystko, co 
stało się podstaw ą i  treśc ią  pusz
k in o w s k ie j twórczości. I  w te d y  to 
szczególnie ja skraw o  u ja w n iła  się 
niedorzeczność i  szkodliw ość od
daw ania  ho łd u  przez, rea kcy jn ą  
szlachtę obcej k u ltu rz e , naślado
w a n ia  obcych „w z o ró w “  i  le kce
w ażenia z ło tych  skarbów  k u ltu ry  
o jczyste j.

D ekab ryśc i po tę p ia li obrońców  
pańszczyzny, obo ję tnych  d la  ro 
dz im ej k u ltu ry , p rzek łada jących  
ję zyk  fra n c u s k i nad w łasny , od
da jących dzieci swoje, pod opiekę 
w ychow aw ców  -  cudzoziemców. 
A leksander Bestużew w  „P o la rn e j 
G w ieździe“  w yśm iew a ł p isarzy, 
k tó rz y  „wzdychali po sternowsku, 
potem robili ceremonie po fra n 
cusku, teraz rozm arzyli się po 
niemiecku“. R y le je w  w  a r ty k u le . 
„K ilk a  m y ś li o poez ji“  o k re ś lił 
naś ladow n ic tw o ja ko  „okowy ob
cych poglądów“. P uszk in  p isa ł: 
„Francuska choroba uśmierciła
by naszą literaturę, wyszłą z o- 
kresu dzieciństwa“.

Pa tr io c i p rzyw iąza n i do o jczy
stych s tron  i  rodz im e j k u l tu 
ry , dekabryści i  P uszk in  w y 

soko ce n ili postępowe idee w  l i 
te ra tu ra ch  różnych narodów . W  
czasie, k ie d y  B y ro n  sw o ją  oska r- 
życie lską dz ia ła lnością  w y w o ły w a ł 
wściekłość k las  rządzących w  
swej o jczyźnie, w y b itn ie js i ludz ie  
w  R os ji c e n ili go w łaśn ie  za tę 
działa lność.

Szacunek d la  B yron a  ja k  i  d la  
in n ych  czo łow ych p isarzy św ia ta  
n ie  .m ia ł n ic  wspólnego z ic h  n a 
śladow an iem ; cen trum  ideow o- 
po łityczn e j w a lk i dekabrystów  
za jm ow a ła  w a lk a  o na jpe łn ie jszy  
rozw ó j ro sy jsk ie j k u ltu ry ,  k tó ry  
ham ow any b y ł przez sam ow ład- 
czo-pańszczyźniany u s tró j.

Zasady now e j ro s y js k ie j li te ra 
tu ry , rozpracowane przez P uszk i
na na podstaw ach na rodow o- 
odrębnych, z b liż y ły  w ie lk ie g o  na 
rodowego poetę do dekabrystów . 
Zasady te p rzyczyn ia ły  się  ̂ do co
raz w iększych  rozbieżności po
m iędzy P uszkinem  a ta k im i lu d ź 

m i, ja k  na p rz y k ła d  W iaziem ski. 
Na tę stronę ich  w za jem nych  sto
sunków  h is to rycy  li te ra tu ry  ja 
koś nie zw ra ca li uw ag i, a jednak 
is tn ie ją  ca łk iem  okleślone fa k ty . 
„Razu pewnego Puszkin wśród 
przyjaciół zajm ował silnie ruso- 
filskie stanowisko, gromiąc rów 
nocześnie Zachód —  w spom ina ł 
W iaziem ski. —  To nie odpowia
dało Aleksandrowi Turgieniew o
w i, koniunkturalnem u kosmopo
licie. Gorąco kwestionował po
glądy Puszkina...“ W  in n y m  m ie j
scu W iaz iem ski m ó w i z w y rzu te m  
pod adresem Puszkina : „Przy ca
łe j oświeconej niezależności rozu
mu Puszkina nieraz przebijała  
patriotyczna drażliwość i zazdrość 
przy wydawaniu sądu o zagra
nicznych pisarzach“.

D ekabryśc i po d k re ś la li doniosłą 
ro lę  sz tuk i i  znaczenie p isarza ja 
ko wodza społecznego poglądu. 
W edług R y le je w a  poeta jes t zaw - 
wsze „obrońcą prześladowanych“, 
„obce jest mu uczucie strachu “, 
on
Na śmierć z pogardą spogląda 
I  waleczność w  młodych sercach 
Wierszem praw dziw ym  zapala. (!)

To zrozum ien ie ro l i  poety zna
laz ło  swój w y ra z  w  tw órczości 
Puszkina, au tora. „P ro ro k a “ .

N ieustanne prześladow ania za
h a rto w a ły  jego w o lć, spotę
gow a ły jego upór. N ie  pod

da ł się, n ie  us tąp ił. W  1820 ro ku  
zesłano go na po łu dn ie  w  n a 
dziei, że się „u s ta tk u je “ . Na po
łu d n iu  z b liż y ł się z na jb a rdz ie j 
zdecydow anym i de kab rys tam i i 
tam  nap isa ł na jśm ie lsze p o lity c z 
ne w iersze („Kindżal“ i in.). W te 
dy to  zesłano go do g łuche j wsi, 
M ich a jłow sko je . O dpow iedzia ł na 
to w ygnan ie  „B orysem  G oduno
w em “ , traged ią  ,w  k tó re j z w y 
ją tk o w ą  ostrożnością po s taw ił za
gadn ien ie  carskiego despotyzm u i 
decydującej s iły  o p in ii na rodo
w e j.

P uszk in  stale odczuw ał s ilną  
ideową łączność z dekabrystam i 
i n igd y  je j n ie  z ryw a ł, cienie zaś 
p ięc iu  pow ieszonych dekabrystów  
tow a rzyszy ły  m u przez całe ży
cie. Św iadczą o ty m  znalezione

w śród  rękop isów  bolesne ry s u n k i 
szub ien icy z c ia łam i straconych, 
szkice zesłanych p rzy jac ió ł, lis t  
„D o S y b e rii“ , w iersz „A r io n “ , na 
p isany szyfrem , dziesią ty rozdzia ł 
„Eugeniusza O nieg ina“ . P uszkin  
s ta ł się d la  R os ji uosobieniem  
n iezłom ności przekonań. Jego 
im ię  i  dzie ła tw o rz y ły  się w  p ro 
cesach po lityczn ych  dw udziestych 
i trzydz ies tych  la t. Rozciągano 
nad n im  nadzór p o lic y jn y , u s i
łow ano zdusić zaostrzoną cenzu
rą, na kon iec zaliczono go do g ro „ 
na k a m e rju n k ró w , żeby poetę w  
ten sposób uzależnić od dw oru . 
O dpow iedz ia ł u tw o ra m i, k tó ry c h  
cała ideowa treść by ła  w roga  
is tn ie jącem u u s tro jo w i. Jego bo
ha te rska  tw órcza  droga zakończy
ła  się w yd an iem  h is to r ii wodza 
ch łopsk ie j re w o lu c ji, Pugaczewa.

Po g ru dn iow e j ka ta s tro fie  (de
kab rys tó w ) P uszk in  p o kon yw a ł 
przeciwności, n ie  co fa ł się, lecz 
k roczy ł naprzód. Poruszał p ro 
b lem y, k tó ry c h  n ik t  przed deka
b rys ta m i z taką  ostrością n ie  w y 
suw ał, —  o ro l i na rodu, o p ra 
w id łow ośc i h istorycznego rozw o
ju , o w a d liw o śc i u s tro ju  państw  
zachodnie j E u ropy  i  A m e ry k i. 
System kap ita lis tycznego n ie w o l
n ic tw a  w y d a ł się P uszk inow i ta k  
samo w ro g i d la  na rodu ja k  i  sy
stem feudalno-pańszczyźniany. 
P uszkin  nie w id z ia ł w  ówczesnych 
w a run kach  s iły , k tó ra  by  by ła  
zdolna . zabezpieczyć is to tną  w o l
ność. W yciąga ł rękę do B ie liń 
skiego, p rzedstaw ic ie la  nowego 
poko len ia  ro sy jsk ie j społecznej 
m yś li.

Śm ierć P uszkina w strząsnęła 
dekab rys tam i tak, ja k  s tra ta  n ie 
odżałowanego p rzy ja c ie la  i  n a j
w iększego geniusza narodowego. 
Z głęboką boleścią p isa ł na ze
s łan iu  K uch e lbeke r o te j c iężkie j 
stracie , ja ką  poniosła rosy jska 
k u ltu ra . Iw a n  Puszczyn w  liście, 
do towarzysza wczesnej m ło do 
ści, M a linow sk iego , pow iedz ia ł: 
„...gdybym był na miejscu K . 
Danzasa, fatalna kula tra fiłab y  w  
moją pierś; znalazłbym sposób o- 
calenia poety —  towarzysza, bę
dącego chlubą Rosji...“ P uszk in  do 
końca b y ł w  oczach dekabrystów  
poetą-tow arzyszem , chw a łą  i  du 
m ą R osji.

BORYS M E JŁ A C H
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Akwarela M. W róbla (1889) do dramatu „M ozart i  S a lie ri“
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A. S. PUSZKIN

Rozmowa 
z Anglikiem
0 rosyjskich 

chłopach
. . .  W iersze Radiszczewa w p ły 

nę ły  na m n ie  przygnębia jąco. 
M yśla łem  o losie ch łopa; . szcze
góln ie  o po da tku  pog łów nym , o 
czynszu w  na tu rze  albo w  go
tów ce!

W  karecie  obok m n ie  s iedzia ł 
A n g lik  w  w ie k u  la t 36. Z w ró c i
łem  się do niego z zapytan iem : 
K to  może być ba rdz ie j nieszczę
ś liw y  od rosy jsk iego  chłopa?

A n g lik  odpow iedz ia ł: Chłop  
ang ie lsk i.

J A : Jak  to? W olny, w ed ług  
■Wąszego m n iem an ia , A n g lik  jest 
ba rdz ie j nieszczęśliw y od ro s y j
skiego n iew o ln ika?

ON: Cóż to jes t wolność?
J A : Możność postępowania w e 

d ług  sw e j w o li je s t wolnością.
O N: A  w ięc w o lnośc i n ie  m a  

n igdz ie ; wszędzie bow iem  is tn ie ją  
p ra w a  albo is to tne przeszkody.

J A : Tak, ale je s t różn ica : u le 
gać, podporządkow yw ać się p ra 
wom , ustanow ionym  przez nas sa
m ych, a być posłusznym  cudzej 
w o li.

O N: S łusznie. A le  cżyż naród  
an g ie lsk i bierze ud z ia ł w  w y d a 
w a n iu  ustaw? Czyż w ładza  nie  
spoczywa w  rękach m niejszości?  
Czyż żądania na rodu  mogą być  
w ykonane przez jego pe łnom oc
n ików ?

J A : Na czym  w ed ług  was po le 
ga dobro narodu?

O N: N a u m ia rk o w a n iu  i  sp ra 
w ie d liw y m  roz łożeniu , danin.

J A : Jak?
O N: W  ogóle w sze lk ie  p o w in 

ności w  R os ji n ie  są zby t uc iąż
liw e  d la  na rod u ; pogłów ne p ła 
cone są zgodnie, czynsz nie  r u j 
nu ją cy  (oprócz re jon ów  ~ w  po
b liżu  M oskw y i  Petersburga, 
gdzie różnorodność ob ro tów  prze 
m ysłow ca pow iększa żądzę zysku  
w łaśc ic ie li). W  ca łe j R o s ji w ła ś 
c ic ie l m a ją tk u , na łożyw szy czynsz, 
pozostaw ia ł ch łopu swobodę co do 
m iejsca i  sposobu jego reg u lac ji. 
Chłop t ru d n i się tym , czym  ze
chce i  n ie raz w yrusza  o 2000 
w io rs t, aby zarobić potrzebne m u  
Pieniądze. I  to nazyw acie n ie w o 
lą? N ie  znam  narodu, k tó re m u  by  
dawano w ięce j swobody dz ia ła 
nia.

J A : A le  poszczególne naduży
cia . ..

O N: N adużyć wszędzie jes t d u 
żo. P rzeczyta jc ie  . ska rg i fa b ry c z 
nych ang ie lsk ich  ro b o tn ikó w , — 
a, w łosy  dęba w am  staną; po
m yś lic ie , że m ow a o budow ie  fa 
raonow ych p ira m id , o Żydach, 
pracu jących  pod k n u ta m i E g ip 
cjan. W cale n ie ; idz ie  o sukna pa
na S zm idta albo o ig ły  pana  
Tompsona. Ileż  w s trę tn ych  k a tu 
szy, n iep o ję tych  m ęcza rn i! Jak ie  
zim ne ba rba rzyństw o z je dn e j 
strony, ja ka  straszna bieda  —  z 
ru g ie j!  W  R os ji n ie  m a n ic  po- 

dobnego.

dA : N ie  czyta liśc ie  o naszych
Przestępstwach.

O N : Przestępstw a wszędzie są 
straszne. M ów ię  w am  o tym , co 
to A n g li i dzie je  się w  srog ich ra 
mach p raw a , o nadużyciach, o 
Przestępstwach; n ie  m a na św ię 
cie ba rdz ie j nieszczęśliw ej is to ty  
od angie lskiego rob o tn ika . S pó jrz 
cie, co dzie je  się u  nas po w y n a 
lez ien iu  no w e j m aszyny, nagle u -  
w a ln ia ją ce j od c ię żk ie j p racy  t y 
siące lu dz i, ale pozbaw ia jące j ich  
ostatn iego środka w yżyw ie n ia  ..  .

J A : B yw a liśc ie  d łuże j w  n a 
szych wsiach?

O N: W idz ia łem  je  prze jazdem
1 ża łu ję , że n ie  zdążyłem  poznać 
cha ra k te ru  waszego ciekawego  
narodu.

J A : Co zw ró c iło  szczególnie 
Waszą uwagę w  ro s y js k im  n a ro 
dzie?

ON: Jego schludność i  swobo
da.

J A : Jak  to?

ON: Wasz ch łop co sobota cho
dzi do ła źn i: m y je  się codzień  
rano, ponadto k ilk a  razy  w  c ią 
gu dn ia  m y je  ręce. O jego sp ry 
cie n ie  m a co m ów ić : P od różn i
cy jeżdżą od k ra ju  do k ra ju  po 
Rosji, n ie  zna jąc an i jednego s ło 
ma waszego języka, i  wszędzie 
ich rozum ie ją , spe łn ia ją  ich  żą
dania, zaw ie ra ją  um o w y; n igdy  
nie spo tyka łem  w śród  n ich , ja k  

sąsiedzi nazyw a ją , gapowatych, 
n igdy  n ie  zauw ażyłem  g ru b iań -  
skiego zdz iw ien ia , an i ciem nej 
Pogardy do cudzej w łasności. 
Przedsiębiorczość ich. w szystk im  
jes t znana, zw inność i  zręczność 
zdum iew ające.

J A : S łusznie. A le  wolność?  
Czyż napraw dę uważacie ro s y j
skiego chłopa za w o lnego czło
w ieka?

O N: S pó jrzc ie  na n iego; co m o
że być ba rdz ie j swobodnego od 
zachow ania się jego z w am i? Czy 
jes t choć cień niew oln iczego u n i
żenia w  jego postępow aniu i  m o 
w ie? N ie  by liśc ie  zapewne w  A n 
g lii?

JA : N ie  byłem .
ON: To w idać. N ie  w idz ie liśc ie  

odcien i podłości, od różn ia jące j 
Jedną klasę od d ru g ie j; n ie  w i
dzie liście  un iżoności u rzędn ików  
niższych wobec wyższych, dżen
te lm ena wobec a ry s to k ra c ji, k u p 
ca wobec dżentelm ena, biednego 
wobec bogatego, posłuszeństwa  
wobec w ładzy. A  sprzedażność 
głosów, a w y b ie g i m in is te rs tw a , 
a nasze s tosunk i z In d ia m i, a s to 
su n k i nasze ze w s z y s tk im i in n y 
m i na rodam i!

A n g lik  m ó j rozgorączkow a ł się 
i  znacznie od d a lił się od tem atu  
naszej rozm ow y. S ta ra łem  się n a 
dążyć za jego m yś lam i, i  ta k  do- 

. ■>Ccba liśm y do K lin u .
Z rosy jsk iego spolszczył 

JÓ ZEF B IE L IC K I.
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PROZA PUSZKINOWSKA
A . S. P uszk in  .»Córka K a p ita 
na“  W y d a w n ic tw o  W ład ys ław a  
B ąk a , Łódź-W rtocław  1948.

Z ia n ie m  A leksandra  Puszkina 
k o ja rz y  się w  maszyn* um yśle  
przede w szys tk im  jogo  .twórczość 

poetycka . ¡Proza tego genia lnego a r
ty  sity je s t  mam (wstyd silę do te,go 
przyznać) ma ogól m n ie j zmamai, a w ięc 
i  im n ie j przez mais cenioma. D z ię k i te 
m u , że 150-tą  roczn icę  urodzin, Pusz
k ina , p rzypada jącą  p ra w ie  rów nocze
śnie z analogiczną roczn icą zaiprzy - 
jaźniomego z n;i(m M ickiew icza,, obc:ho- 
diziimy w  sposób n ie z w y k le  u ro czy 
sty , m a m y  sposobność zapoznać sze
ro k i ogól z całością tw órczośc i Puisz- 
kiina za pom ocą róż,nyc!h p rac  in fo r 
m a cy jn ych  i  k r y  ty  cznych zamieszcza - 
nye h  w  pism ach, oraz drogą w yd a w 
n ic tw  jego dz ie ł.

Pow ieść h is to ryczna : „C ó rka  K a p i
ta n a “ , w ydan a  w  przeddzień  Roku 
P uszkinow skiego, b o  jeszcze w  1948 r „  
w  B ib lio te c e  A rc y d z ie ł Pow ieści R o
sy js k ie j. jes t n a jlep szy m  u tw o rem  
P uszkina w  zakresie p ro zy  a rtys tycz  
nej i  jednocześnie je d n ą  z n a jw y b it 
n ie jszych  p o z y c ji w śród  pow ieści ro 
sy js k ie j X I X  w ., słuszn ie  zatem  po
m yślano o tym , a b y  udostępnić  ją  

spo łeczeństw u po lsk ie m u , zapóźrniorne
m u ba rdzo  — zwłaszcza, je ż e li chodzi 
o m łodzeż — w  zna jom ości l i te ra tu ry  
ro s y js k ie j. K s iążkę  p rze tłu m a czy ł 
w zorow o D r  T. ¡S tępniewski, pop rze 
d z ił zaś w stępem  C zesław  Z g o rze lsk l, 
w  sposób jasny  Określając genezę, 
isto tę , oraz znaczenie tego d z ie ła . 
Obecnie nakładem  .,K s iąż  k i  :ii W iedzy“  
ukazała si'ę ró w n ież  ..Córka K a p ita n a “  
w zb io rze  , Opowieść 1“  Pu»szfcinia.

P uszk in  odszedł do p ro zy  poprzez  
poezję  n a rra c y jn ą , k tó re j ho łdo w ał, 
ja k  w iadom o, w  I-s zy m  okresie sw o je j 
tw órczości, a w ię c  m n ie j w ięce j do 
18*30 r. Z dan iem  k ry ty k ó w  to  p r z e j
ście od p o ezji n a rra c y jn e j do p ro zy  
arty s ty czn e j je s t n ie ja k o  w yrazem  na 
tu ra ln e j ew'oilucji jego ta le n tu  w  dzie  
dzin ie  tw órczości e p ic k ie j. P ierw szą 
próbą romansu, prozą (rom ansu h is to 
rycznego* 1) b y ł . .M u rz y n  P io tra  W ie l
k ieg o “ . Później n a s tą p iły  „O pow ieści 
B e łk in a “ , „ H is to r ia  w si G o riu c h in o “ ,
, D u b ro w s k i“ , ,;iDama P iko w a “  i  ; ;K lr -  
d ż a li“ .

Powieść ..C ó rka  K a p ita n a “  pow sta ła  
w  la tach  1833 — 1838 pod w p ływ e m  
W a lte r Scotta. Lecz choć s tan ow i ona 
w ed ług  okreś len ia  'Zgorzelskiego ,,naj 
św ie tn ie jszy  p rz y k ła d  w a ite rsko tycz- 
ne j po w ie śc i ro s y js k ie j“ , je s t „c a łk o 
wicie i bez zastrzeżeń pow ieścią  ro- 
syską, a e lem enty  w a lte rsko tyczne  zo
sta ły  w  n ie j tw órczo  w yzyskane dla 
u g ru n to w an ia  w  R osji nowego g a tun 
ku  e p ik i p ro zą“ . — I  po dz iw iać  ty lk o  
na leży w span ia łą  in d yw id u a ln o ść  Pu - 
szkima, k tó r y  ściśle w zo ru jąc  się na 
technice lite ra c k ie j W a lte r Scotta., na 
jego m etodz ie  w iązan ia  m a te ria łó w  
i  polstacl h is to ryczn ych  z f ik c y jn y m i, 
p o tra f i ł  ca łko w ic ie  unieząleżńdp S%ę 
od w ie lk iego  p isarza szkockiego i na
dać swoi je j pow ieśc i k o lo r y t  be z 
w zg lędn ie  ro e y jsk i, sp la ta jąc ze slobą 
„ fa m i l i jn y  rom ans z t ra d y c j i  dawne: 
sz lach ty  ro s y js k ie j i h is to ryczną  po
w ieść ‘osnutą w o k ó ł w yp a d kó w  d z ie 
jow ych  z n ied a lek ie j przeszłości k ra 
ju “ .

O w ym  h is to ry c zn y m  podłożem  o r
k i K a p ita n a “  są. w y d a rze n ia  w iążąco  
się ze s ław n ym  bu ntem  Pugaczew a w 
I I  po łow ie  18 w ie k u . Sarn Pugaczęw — 
Kozalk do ńsk i, p rzyw ódca  p o w ita n ia  

. luidowgo w yw o łan ego  uc isk iem  ch ło 
pó w  zm uszanych do  p ra c y  na rzecz 
dw orów , o raz ograniczeniem  swobód 
kozackich , je s t postacią cen tra lną  h i
s torycznego w ą tk u  pow ieści. A u to r  
m ailu je jego  sy lw e tkę  szkicow o; ale 
mimo- to n iezm ie rn ie  sugestyw nie, p i  
m iisitrzow ista oiw iew ia jąc ją  a tm osfe
rą  ta je m n ic z e j n iezw ykłośc i. W spom 
nianą szikicoiwość tłum aczyć należy 
w zg lędam i p o lity c z n y  C a r.1’ -' e r
z u ra /  przez całe życie n ie  dająca 
P u szk in o w i sw obodnie  żyć i  tw o rzyć ,

Strona z. rękopisu Puszkina z w ła
snoręcznymi szkicami

zm uszała p isarza d o  ostrożności, na
k łada ła  na pisarza w e w n ę trzn e  ha 
m ulce. G dy bow iem  zb ie ra ł m a te ria 
ły  do  h is to r ii b u n tu  Pugaczewa i  je ź 
d z ił w ty m  celu- do  w schodn ich  gu- 
be.rnii, szły za n im  — ja k  to  piisze T u 
w im  w  życ io rys ie  a r ty s ty  poprzedza
ją cym  „L u tn ię  P uszk ina “  — ,;ściśle 
p o u fn e “  lis ty :  ś ledz ić  zachow anie i 
t r y b  życ ia  ra d cy  ty tu la rnego ' P uszk i
na. — To zatem, że Pusizkiin pilewca 
id e i wolności,, k tó re m u  m łodzieńcza 
oda rew lh liucyjna „W o lno ść“  p rz y n io 
sła. ze :ła n ie  na. południe* R os ji, a p rz y 
jaźń  z  d e ka b rys ta m i — sta łą k o n tro 
lę w ładz, o to czy ł osobę Pugaczewa 
'-ziorm ie u k ry tą , ale ba rdzo  ła tw ą  do 

< d c y fro w a n ia  sym patią , _ p o czy ty  wać 
p o w in n iśm y  za dow ód w ie lk ie j o d w a 
gi ze strony p isa rza . M ia rą  o w e j sym 
p a tii au to ra  może być p rzedstaw iona 
przez 'Puszkina w ie lkoduszna w dz ięcz
ność Pugaczewa, d z ię k i k tó re j p isarz 
k i 'Lkaikrct.nle ra tu je  swą pa rę  koch an 
kó w  p rzed s tra sz liw ym  i w ydarzen ia 
m i p o w s ta n io w ym i nad b rzegam i rze
k i  Jak. O w ych bohaterów  k s ią ż k i nite- 
historycznych.. zm yś lonych  zw iąza ł 
P uszk in  ‘ 'tak ściśle z  m a low aną  przez 
siebie epclką, że tchną  o n i n ie k ła m a 
ną p ra w d ą  życ iow ą, znakom ic ie  też 
rep reze n tu ją c  średlnio-zamożną 18-to  
w ieczną szlachtę ro sy jską . E p ick ie , 
pe łne pdgodnego uśm iechu spo jrzen ie , 
z ja k im  P uszk in  .spogląda na postacie 
sw o je j ks iążk i, p rz y ró w n u je  Zgorze l- 
k i  do  spo jrzen ia  M ick iew icza  w  „P a 

nu Tadeuszu“ . To p rzyp o m n ia ło  nam. 
że ju ż  k to ś  zestaw ił k ie d yś  „Pana T a 
deusza“  z in n y m  u tw o re m  P uszkina, 
m ia n o w ic ie  z „E ugeniuszem  O nieg i
nem “ ', o m aw ia jąc  znaczenie tego p o 
ematu, ja k o  p ierw szego ro sy jsk ie go  
rom ansu społecznego.

Faktem  jes t, że w szys tk ie  s tw orzo
ne przez Puszkina w  „C órce  K a p ita 
na “  postacie to ty p y  z praw dziw ego  
zdarzen ia , tb  lu d z ie  z k r w i  i  kości, 
podpa trzen i p rzez znakom itego  a r ty 
stę z godną po d ż iw u  bystrośc ią . N ic  
też dz iw nego, że n ie k tó re  z ty c h  p o 
staci u ra s ta ją  dó  sym bo li. M a m y tu  
•przede w szys tk im  n a  m y ś li starego, 
w ie rnego  op iekuna i  sługę G rih ie w a
— ohłbpa Sawieljiicza., sprytnego, a 
•przecież zawsze gotowego d o  pośw ię
ceń. S to su n k i panu jące  iw su row ym  
dom u G rin ie w ych  i  w  F o rte cy  B ia ło - 
górskie j., rządzonej ba rdz ie j przez 
dz ie lną żonę K p t.  M iro n o w a . do b ro 
dusznego, ale i  bohate rsk iego w o ja 
ka kresoiwego. n iż  p rzez n ieg o  same- 
go — są ja k b y  żywcem w y ję te  ż re 
alnego życ ia . I  co je s t n a jb a rd z ie j 
fra p u ją c e  w  po w ie śc i Puszkina., to  
w łaśn ie  to., że w  owe rea lne  życie 
w p lą tu ją  się zupe łn ie  n iespodziewa
nie. ale ja k b y  w  sposób całkow icie na 
tu ra ln y  wydarzeniia. n ie zw yk łe  w ik ła 
jące bo ha te rów  w  coiraz to  ba rdz ie j 
tru d n e  i  zaw iłe  sytuacje , d la  k tó ry c h  
a u to r zn a jd u je  .zawsze jaki.eś ro zw ią 
zanie, nlelrcziładowującie b y n a jm n ie j 
napięcia czyteln ika..

O poczuciu  a rty zm u  Puszkina, św iad 
czyć też może sarna, techn ika  p is a r
ska. odrzuca jąca ja k ą k o lw ie k  niema- 
tu ra ln o ść  i  ro zw le k łość . P uszk in  t r z y 
m a się zawsze ściśle swojej dew izy, 
że dokładność i  zw ięzłość — to g łó w 
ne za le ty  p rozy . E fe k ty , ja k ie  osiąga 
d z ię k i n ie zw yk łe j oszczędności słowa 
są w p ro s t zadziw ia jące. Dość. że 
w spom n im y straszliw e sceny w  F o r
c ie  B ia łogó rsk im , śm ierć K a p ita na  i 
K a p ita n  ow ej z ra k  dż ilk ich  op raw ców  
pugaezow skieh. W  lite ra tu rz e  św ia to 
w e j chyba, ty lk o  u jednego. Prospera 
Merimee znaleźć m ożem y podobną 
w strzem ięźliw ość w  op isyw a n iu  rze
czy s trasznych I  ja k  to  słusznie ped 
kreś lą  Zgorze lsk i. surowa oszczęd
ność w  stosowaniu ja k ic h k o lw ie k  o r 
nam entów  s łow nych , m ęska la k o n icz 
ność opisów k ró tk ic h , a w y ra z is tyc h
— ja k  b łyskaw ice , odw aga spoko jne
go spo jrzen ia  na okruc ieńs tw o  u k a z y 
w anych  zdarzeń  ta k , ja k b y  s tan ow iły  
n a jz w y k le js z y  p rze d m io t codziennych  
obserw acji, co ty m  m ocne j podkreś la  
niezw ykłość ich w strząsa jące j s iły , 
d a r w y d o b y w a n ia  p o ezji z powszech
ności — zdaw ało by  się — zupełn ie  
p ro za iczn e j — wszystko to są zn am io 
na a rty z m u , k tó ry  decyduje  o p rzo 
d u ją ce j p o z y c ji „C ó rk j K a p ita n a  w  
dzie jach  powieści ro s y js k ie j X I X  s tu 
lec ia“ .

M im o  w o l i  nasuwa nam  się m yś l, 
ja k  w ie le  ś w ia t u tra c i ł  z pow odu 
przed .wcześniej śm ie rc i p ila rza  z a b i
tego w  p o je d y n k u  przez m arnego' hu - 
sara carskiego, — pisarza., o k tó ry m  
Giogol po w ie dz ia ł: — , .P rz y  im ie n iu  
P uszk ina  n a ty ch m ia st olśniewa m yśl
0 narodo w ym  poecie ro sy jsk im . Is to t
n ie. n ik t  z naszych ipoetów n ie  p rz e 
w yższa go i n ie m oże nazw ać siebie  
b ard zie j n a ro d o w ym , to stanowczo  
n a leży  do n iego. W  n im  n ib y  w s ło w 
n ik u , z a m y k a  siię całe bogactw o, s iła , i 
giętkość naszego ję z y k a . B a rd z ie j niż  
ktokolw ek,, rozszerzy ł om jego granice
1 b a rd z ie j u k a za ł całą jego przestrzeń. 
P uszk in  je s t z ja w is k ie m  n a d zw y c za j
n y m  i,  być m oże. je d y n y m  z ja w i
skiem  ducha rosyjskiego . . . Rosyjska  
p rzyro d a , rosyjska  dusza, rosy jsk i j ę 
z y k , rosy jsk i c h a ra k te r odzw ie rc iad ła  
się w  n im  w  ta k ie j sam ej czystości, 
w  ta k im  sam ym  oczyszczonym  p ię k 
n ie  w  ja k im  od b ija  się k ra jo b ra z  na 
w y p u k łe j p o w ie rzch n i szkła o p tyc z
nego“ .

W and a B acew iczów na

Syluieiki bułgarskie

Mistrz krótkiego opowiadania
EL IN  P E L IN  (D IM IT R I IW A 

NOW ) znakomity bułgarski 
pisarz-nowelista obchodził swe 

siedemdziesiąte urodziny oraz 
pięćdziesięciolecie pracy literac
kiej. Przy tej okazji pragniemy 
zapoznać czytelnika polskiego z 
tą postacią lite ra tu ry  bułgarskiej, 
niestety, zbyt mało znanej w  
Polsce.

E lin  Pelin urodził się dnia 18 
lipca 1878 roku we wsi Bajtowo 
niedaleko Sofii i spędził tam n a j
wcześniejsze lata swego dzieciń
stwa. Nieustanny kontakt z na
turą w płynął na romantyczne 
usposobienie chłopca, który z tego 
powodu został wydalony z gim
nazjum  w  Sofii, po ukończeniu 
tylko  pięciu klas. W raca na wieś, 
gdzie oddaje się pracy nauczyciel
skiej i pozostaje tam  do 23 roku 
życia. Przebywa tu stale z chło
pami, obserwuje ich życie, w  któ 
rym  zresztą sam bierze udział, i 
wchłania te soki, które stworzą 
zeń w  przyszłości pisarza. W  roku 
1901 przenosi się do,Sofii na stałe. 
Tu w  ciągu trzydziestu la t p ra
cuje jako bibliotekarz w  B iblio
tece Narodowej i w  ciągu dwu
dziestu jest kustoszem w  Domu- 
Muzeum im. znakomitego pisarza 
Bułgarii Iw ana Wazowa. W  ciągu 
kilku  la t piastuje godność preze
sa Związku Bułgarskich L ite ra 
tów. Obecnie ten chłopski syn, 
który nię skończył nawet gim na
zjum, jest akadem ikiem i hono
rowym emerytem Państwa. W  
ubiegłym roku z okazji jego sie
demdziesiątych urodzin Prezy
dium Zgromadzenia Narodowego

zaszczyciło E lin  Pelina n a jw yż
szym odznaczeniem na polu N au
ki i Sztuki —  Złotym  Medalem.

L iteracka działalność E lin  Pe
lina datuje się od roku 1897, k ie 
dy jeszcze jako młody poeta, w y 
stąpił z pierwszym tomem w ie r
szy. W  roku 1904 ukazał się p ie r
wszy zbiorek jego nowel, które 
zostały doskonale przyjęte. Elin  
Pelin dostaje stypendium na w y 
jazd do Paryża na studia do
kształcające. Dalsze tomy w ier-

«

szy i prozy przynoszą pisarzowi 
popularność i sławę. E lin  Pelin  
jest mistrzem krótkiego opowia
dania, przypomina pod tym  wzglę 
dem Czechowa; głębokie zaś od
czucie przyrody zbliża go do 
Turgeniewa; jednakże E lin  Pelin  
ich nie naśladuje.

Charakterystyczną cechą jego 
twórczości jest głęboko ludzki 
stosunek do człowieka w  ogóle 
a do bułgarskiego chłopa w  szcze

gólności. W ielka serdeczność, m i
łość i ciepło cechuje ten stosu
nek. E lin  Pelin opisuje duchową 
prostotę, naiwność i szczerość 
wieśniaków, poświęca dużo m ie j
sca ich ubóstwu, ciężkim w arun
kom życia, borykaniu się z losem 
i z uciskiem bułgarskiej wsi przez 
chciwość drobnych posiadaczy. 
Stosunek chłopów uporczywie 
walczących o byt do miasta, ce
chuje u E lin  Pelina podejrzliwość 
i nieufność. Nic dziwnego, bo 
miasto wówczas posyłało do nich 
swych przedstawicieli w  postaci 
bądź gnębiących ich urzędników  
podatkowych, bądź też rozpolity
kowanych burżuazyjno-kapitali- 
stycznych agitatorów.

E lin  Pelin kocha swych chło
pów ,' kocha przyrodę, ludzi i 
zwierzęta. Zasucha i burza gra
dowa, żniwa i nocne czuwanie w  
polu, tańce i zabawa wiejska, za
bójstwa i samobójstwa z miłości, 
cierpienia i  radości ludzi i zw ie
rząt (niezapomniany stary wół 
Bełczo!) —  oto są tem aty w ięk 
szości jego opowiadań.

Najbardziej znanymi utworam i 
Elin  Pelina są nowele: Andresz- 
ko, Na tam tym  świecie, Kosiarze, 
Zaduszki, Stary wół, Adwokat, 
Szczęście biedaków, Ig lika, P ie
czona bania, M łyn , oraz powieści 
Rodzina Geraców i Ziemia.

Występujących w  nich bohate
rów cechuje niezwykła praw dzi
wość i naturalność, pełne w dzię
ku są jego dziewczęce postacie, 
pełni głębokiej ludzkiej prawdy 
są jego chłopi. Język E lin  Pelina  
to prosta naturalna mowa. Bardzo

bogata i barwna. N ie ma w  niej 
nagromadzeń, sztucznej oryginal
ności, silenia się na oddanie fo l
kloru. Folklor ten jest oddany 
tak w iernie, że niemal każde opo
wiadanie przenosi nas w  środo
wisko bułgarskiej wsi, te j wsi, 
jaką znał E lin  Pelin.

E lin  Pelin pisze również i  dla 
dzieci i jest uważany za jednego 
z najlepszych dziecięcych pisarzy 
Bułgarii. W  każdych wypisach 
szkolnych można znaleźć k ilka  
wierszy lub krótkich opowiadań 
tego pisarza.

Poczytność jego w  Bułgarii jest 
bardzo w ie lka i dzieła jego stałe 
ukazują się w  nowych w yda
niach. Całość jego twórczości l i 
terackiej zaw iera się w  pięciu to
mach opowiadań, wierszy, kry tyk  
literackich (Popiół mego cygara, 
Przez okno, Bukiet dla bohatera, 
Opowiadania itd.). W  danej chw i
li Elin Pelin zajm uje jedno z czo
łowych miejsc w  literaturze buł
garskiej. Zarazem klasyk i rea li
sta łączy w  sobie również cechy 
szczerego poety i w yw iera ogrom
ny w pływ  na społeczeństwo, przy  
czyniając się do rozwoju kra ju  
na drodze postępu, prowadzącego 
do socjalizmu. Jest to pisarz na- 
wskroś narodowy: wyszedł z lu 
du, lud ten stał się tem atyką jego 
utworów, i dla tego ludu powsta
w ały przede wszystkim jego 
dzieła.

Nowele i powieści E lin  Pelina 
zostały przetłumaczone na język  
francuski, niemiecki, angielski, 
hiszpański, grecki i niem al na 
wszystke języki słowiańskie (nie
stety nie na polski!). Jeszcze w  
roku 1916 M aksym G orki oświad
czył, że E lin  Pelin należy do tych 
pisarzy, którzy przynoszą sławę 
swej ojczyźnie, a niedawno I l ja  
Erenburg m iał okazję do pod
kreślenia w ielkich zasług pisarza 
na polu literackim.

H E L E N A  B Y C H O W S K A

ELIN PELIN

STARY WÓŁ
I le k roć  wspom inam , m oje dzie

cięce la ta , ciep ło  domowego 
ogniska, rodz im ą  w ieś, ro z 

rzuconą na w zgórzu i  w yg rzew a
jącą się na słońcu, oraz rzeczu ł
kę, p rzy  k tó re j b a w iliśm y  się 
dziećm i będąc, —  ty le  razy  staje  
m i przed oczam i duże kościste  
cia ło  Bełcza, naszego starego w o 
łu .

Chodząc za sochą w  ciągu d łu 
gich la t w  w ie lk im  m ilczen iu  
swej w o le j duszy, Bełczo w ycze r
pa ł się i,zes ta rza ł. O jc iec m ó j ho
dow a ł go od m ałego c ie laka  i  
zna l całe jego życie, w ype łn ione  
n ieus tannym  trude m  i  po ko rn ym  
poddan iem  się losow i. K och a ł te 
go starego p racow n ika , swego to 
warzysza, n ic  n ie  m ia ł m u  do za
rzucenia i  z całego serca ża łow a ł 
go, gdy w ó ł ju ż  się zestarza ł i  
nie nadaw a ł . do pracy, ale nie  
chcia ł go sprzedać. N ie zamęczał 
go w ięce j pracą, pozostaw iając  
m u na stare la ta  życie pe łne swo
body i  odpoczynku.

B iedny  Bełczo! W yg ląda ł ja k  
m ęczenn ik i  m ia ł taką  łagodną  
duszę! B y ło  to na jw iększe  z w ie 
rzę w  naszej w s i: b ia ły , n ib y  za
spa śnieżna, o w ie lk ic h  rogach  
c ie m no -p e rlow e j ba rw y , zag ię tych  
w  kszta łc ie  l i r y  nad jego czołem.

Z azw ycza j Bełczo leżał na dw o
rze pod s łom ianym  dachem, o ta 
czany p rze ja w a m i dziecięcej t r o 
ski. G łaska liśm y go, sk roba li, 
p rzyn o s iliśm y  jedzenie i  ozdab ia li 
jego ro g i dużym i b u k ie ta m i k w ia 
tów . Podobny w  n ich  b y ł do sta
rego weselnego gościa, w yg ląd a ł 
śmiesznie, ale n ie  gn iew a ł się na  
nas. To stare, dobre zw ierzę p rz y 
jaźn ie  spoglądało na nas sw ym i 
w ie lk im i cza rnym i oczami, spo j
rzen iem  spoko jnym , m ą d rym  i  
sm utnym , ja k b y  chcąc coś p o w ie 
dzieć. W p a tru ją c  się w  niego, p y 
ta liś m y  tro s k liw ie  i  serdecznie:

—  Co, Bełczo? Pow iedz, co 
chcesz?

Bełczo zaczynał k iw ać  głową, 
głęboko w zdycha ł i  zw o lna  p rze 
żuw ał sw ym  bezzębnym pyskiem . 
K a rm iliś m y  go bardzo ob fic ie . 
Bełczo stale coś ja d ł i  p rzeżuw ał, 
ale pom im o to b y ł strasznie chu
dy. B o k i zapad ły głęboko, można 
by ło  po liczyć  m u  w szystk ie  żebra, 
a k ręg i pacierzowe stercza ły  n ib y  
zębate ska ły  S ta re j P ła n iny .

Co dzień rano Bełczo. podnosił 
się, o trząsając z siebie słomę, o- 
b liz y w a ł w y ta r te  od leżenia m ie j
sca na ciele, w ych o d z ił spod da
chu i  c iągną ł k u  rzece, aby się 
napić w ody. Szedł p o w o li i  obo
ję tn ie , g łow ę ■ trz y m a ł dum nie, 
ja k b y  zdając sobie spraw ę z w ie l
kości dzieła, ja k ie  pozostaw ia ł po 
sobie. I  jego zapadnięte boki, 
p iękne rog i, ozdobione naszym i 
b u k ie ta m i, czystość jego b ia łe j 
sierści i  cała o lb rzym ia  gospo
darska postać zw raca ła  na siebie  
uwagę i  w zbudza ła  podz iw  u  lu 
dzi, k tó rzy  z a trz y m y w a li się, aby  
m u się przy jrzeć .

Bełczo podchodził od rzek i, p i ł 
wodę spoko jn ie  i  n ie  pa trząc na  
b o k i i  w ra ca ł na  swe m ie jsce pod  
s łom ianym  dachem. Przed w ie 
czorem  znow u odbyw a ł niezachę- 
cany i  n iepodgan iany przez n ik o 
go sw ó j sam otny spacer, i  sam  
pow racał. N ig d y  się n ie  m y li ł  w  
porze tych  k ró tk ic h  przechadzek, 
i  w ed ług  n ich  w ieśn iacy okreś la 
l i  godziny.

W  lecie n ie k ie d y  w y p ra w ia liś 
m y  go na pastw isko  z w ie jsk im  
stadem,. A le  jego towarzysze za
puszczali się daleko w  las, w d ra 
p y w a li na wzgórza i  kam ienne  
zbocza, podczas gdy d la  Bełcza  
było to ju ż  zb y t męczące. K u  w ie 
czorow i pozostaw ał w  ty le  i  
spóźniony pow raca ł sam. P ew ne

go dn ia  zag iną ł, i  m ó j o jc iec przez 
całą noc poszuk iw a ł go w  lesie. 
O kazało się, że zmęczony odb ił 
się od stada i  leżał w ycze rpany  
na drodze. Wówczas o jc iec  posta
n o w ił posyłać go na pastw isko  
nie z dorosłym  byd łem , ale z m a 
ły m i c ie lę tam i, k tó re  n ie  odcho
d z iły  daleko, n ie  w łó czy ły  się po 
lesie, i  p rzy  boku k tó ry c h  B e ł- 
czow i n ie  g roz iło  niebezpieczeń
stw o zab łąkan ia  się.

Pierwszego dn ia  Bełczo nie  ze
chc ia ł iść z tą rozb rykan ą  m ło 
dzieżą i  zaw róc ił, obrażony, od 
gran icy  w si. Pastuszek nada rem 
n ie  p ró bo w a ł w ypędz ić  go na po
le. Bełczo pa rskną ł z ta k im  gn ie
w em  i  ta k  zastraszająco zam ie
rz y ł się na niego rogam i, że pa 
stuszek z lą k ł się i  da ł m u  spokój. 
Na d ru g i dzień w yp ęd z iliśm y  go 
znowu. Poszedł. A le  w  po łudn ie  
p o w ró c ił p o n u ry  i  n iezadow olo
n y : w idać  by ło , że c ie rp i jego 
am b ic ja . Zadarte  ogony i  dz ik ie  
podskok i szalonych c ie lą t u w ła 
czały jego godności. A le  po k i l 
k u  dn iach upór jego został z ła 
m any. Poddał się losow i z poko 
rą  m ędrca. M ieszkańcy n a um yś l
n ie  w y c h o d z ili z chat, aby się 
p rzy jrze ć  Be lczow i, idącem u na 
pole. K ie d y  cie lęta, zebrane w  
grom adę i  popędzane przez p a 
stuszka, rusza ły  w  drogę w  tu 
m anie kurzu , Bełczo k ro czy ł z 
boku, n ib y  nauczycie l ko ło  dzie
ci. Od czasu do czasu pa rska ł na 
któ reś z rozhasanych cie lą t, u k a 
zu jąc m u swe ostre rog i.

Wcześnie rano, za ledw ie u s ły 
szawszy głos pastuszka, Bełczo 
w ych od z ił przed w ro ta  i  z a trzy 
m a ł się na m a jdan ie , w p a tru ją c  
się w zielone pola, na k tó ry c h  w  
p ie rw szych  p rom ien iach  słońca 
błyszczały k ro p e lk i rosy. D ługo  
spoglądał na n iw y , k tó re  k iedyś

RommoiMiy  z  fittlsÊ k im î m a m n i s i a m î  j W ! \

Od mostku kapitańskiego
do sztalugi malarskiej

Twórczość Michała Leszczyńskie
go jest zjaw iskiem  dość osobliwym 
i w y ją tkow ym  w  naszym ¡malar
stwie. Kapitan m arynark i i  malarz 
— to już pierwszy ty tu ł do w y ją t
kowości. A le  jest jeszcze druga 
przyczyna. Oto malarstwo Lesz
czyńskiego bardziej jest znane za
granicą, aniżeli u nas, w  Polsce. 
A  przecież autor ten jest jednym  z 
na jwyb itn ie jszych naszych mala- 
rzy-m aryn istów , a jego książka pt.

„.Tak rysować morze i żagle“  („How 
to draw Sail 'and Sea“ ), wydana w 
dwóch nakładach w  A n g lii i Am e
ryce, stanow i jedyną bodaj tego ro 
dzaju pozycję w  artystycznym  p i
śm iennictw ie morskim. Urodzony 
w  roku 1906 w  Dolinie, w  południo- 
wei Małopolsce, ukończył Leszczyń
ski Szkołę Morską w  Tczewie i 
w stąp ił do polskiej m arynark i han
dlowej. Wcześniej jednak oprócz

Korespondencja
S p r a w a  p i s o w n i

Do* Pan,a Redaktora* „O d ry “
W związteu ze ¡sipirawą p isow n i, p o 

ruszoną w  n-rze  18 (180) „O d ry  ‘ 
>(„Wiśród1 czasopism “ ), proszę p rz y ją ć  
ze s tro n y  po n iekąd1 za interesow ane j, 
bo od ko re k to ra , k ilka i uw ag.

K a m p an ia  za zm ianą obow iązu jące j 
od r. ¡1936 p isow n i, wszczęta osta tn io 
przez „Expreiss W ieczo rn y“ , napędzi
ła  m i 'trochę s trachu  i  dobrze się £'ta ■ 
ło , że ip. (k i) p o tra k to w a ł w  „O d rze “  
fe kam pan ię  'tak, ja k  na to  zasługuje. 
W yw o d y  p . .(iki!) po d p isu ję  oburącz. 
Jest stanow czo za wcześnie na re fo r 
m ę o r to g ra f ii z r. 1836. Bo ja k  ta 
rzecz w yg ląda u nas i  gdz ie  indz ie j?  
'W Rosijii trzeba b y ło  aż w ie lk ie j Re
w o lu c ji ¡Paździe rn ikow e j, aby w y 
m ieść ta kże  z  p is o w n i p rz e ż y tk i d a w 
n ych  czasów. N ie m cy  zd o b y li się na 
d robne  Ulepszenia na początku  b ie 
żącego s tu lec ia  i  na ty m  poprzesta li. 
N ie b y ło  też s łychać o częstych zm ia 
nach o r to g ra f ii u  in n y c h  narodów . 
A u. nas?

N ie  m am  jeszcze la t  80 a p iszę ju ż  
trzec ią  z rzę du  o fic ja ln ie  obow iązu
jącą o rto g ra fią  po lską. U czy łem  się 
w  szkole p is o w n i uznaw ane j __ po 
wszechnie p rzed pierwszą w o jn ą  świa 
tow ą. (Z w o le n n icy  dow o lności w  o r 
to g ra f ii c h w a lil i sobie bardzo- owe 
czasy. M ia ło  s ię przecie  do w yb o ru : 
p isać allbo w e d łu g  zasad „k ra k o w 
s k ich “  ailtoo „w a rsza w sk ich “ ). W  o- 
kresiie m ię d zy  wioj enm.ym p rzestrzega
łem  re g u ł p rz y ję ty c h  na, z jeźdźie to 
w arzyszów  na ukow ych  i  w ładz  szko l
nych  ca łe j P o lsk i w  r .  18118, a od r .  
1938 stosu ję' ,się do p raw ide ł u ch w a
lo n ych  przez K o m ite t O rto g ra ficzn y  
P o lsk ie j A.kadcim ii U m ie ję tnośc i. M ija

zatem  dopiero ' ro k  13. a od liczyw szy 
w o jnę  1839-H845. podczas k tó re j 
w szystko  inne , ty lk o  n ie  kw es tie  o r 
tog ra ficzne  b y ły  nam  w  g łow ie , za
ledw ie 7 czy 8 la t od w prowadzenia 
re fo rm y , ,a ju ż  by  m ia ło  się zanosić 

*na nbwą izmianę? N ie. stanowczo nie*
■ --tostu lę  n a jp ie rw  ja k o  szary cz ło 

w iek , k tó r y  tu  i  ów dzie  posyła pocz
tó w kę  z po d róży  lub  nieco dłuższą 
ep isto łę, a obawia się, że p rz y  c ią 
g łych  zm ianach nie będzie w  zgodzie 
z obow iązującą w  dane j c h w il i  o r to 
g ra fią . Jako k o re k to r muszę zap ro te 
stować o w ie le  ostrze j, bo dop ie ro  
cd la t 3, tij. od czasu, k ie d y  w y k o n u ją  
•°n  zawód, poznałem  całą w agę z.a- 
ga'dniemia i zda ję sobie spraw ę, że 
ew ent. re fo rm a  i  to  ta k  gruntow na, 
jaka  się ro i „E xp ressow i W ieczorne
m u “ , spow odow a łaby w  te j dz iedzi
n ie  na d ługo zupełny chaos. Jest n ie 
z b ity m  fak tem , co s tw ie rdza  p. (k i) w 
„O d rze “ , że w ie lu , ach jakże  w ie lu  
ludlzi w  Polsce n ie  opanow ało dotąd 
obow iązującego od r .  1938 system u 
ortog ra ficznego , a „n ieszczęśni... k o 
re k to rz y  zam iast p iln o w a ć  składaczy, 
m u : Izą Ijesizcze p ilnow ać a u to ró w “ . 
Z a p ro pono w a łbym  na w e t na ro k  
p rzysz ły , p o  zakończeniu w a lk i z 
ana lfabe tyzm em  powszechną w a lkę  z 
nieznajom lcścią p iso w n i. A le  to ju ż  
m ó w ię  n ie  ca łk iem  pow ażn ie . N a to 
m ias t na serio  wołam pod adresem 
noyt pochopnych i  ra d y k a ln y c h  re 
fo rm a to ró w  pisowni., ja k  N e p tu n  na 
sw aw olne, w y w o łu ją ce  n iepotrzebną 
bu rzę  w ia try : Quos ego — ! B odajże 
was lic h o  — !

N ie  ch c ia łb ym , b y  powyższe uw ag i 
ź le zrozum iano. N ie  chodzi o ślepe, 
bezduszne stosowanie w szys tk ich  re 
g u ł z r. 1938. k tó re  mają i  sw oje  słabe 
s tro n y . Rozsądny k o re k to r ni,e będzie 
p o w ie w a ł a u to ro w i p rzed nosem ja 
k im ś  p o d rę czn ik ie m , Taszycikim , A rc -  
tem  czy 'Szoberem, gdyż rozum ie , te  
a u to r m a sw o je  up raw n ie n ia  i  rac je . 
Z d ru g ie j s tro n y  rozsądny a u to r n ie 
będzie się u p ie ra ł p rz y  o czyw is tym  
w edług a k tu a ln e j p iso w n i b łędzie. 
M o ja , zresztą k ró tka , p ra k ty k a  k o 
re k  to rska  n ie  nastręczała jeszcze p o 
dobnych k o n f lik tó w . L u dz ie  p iszący
i d ru k u ją c y  grzeszą w y łączn ie  z  n ie - 
św iadom icści, co obecnie w  te j dz ie 
dzin ie ob ow iązu je , lub  z p rz y z w y - 
ozaijeinia dlo p iso w n i da w n e j, k tó re j 
się n iegdyś u czy li. I  w dz ięczn i są 
k o re k to r  o w i za p o p ra w k i.

P ię k n ie  o szacunku d la  us ta lonych  
zasad p is o w n i .pisze S tan is ław  U rb a ń 
czyk  w  rozp raw ce  „Ja k  zaczynariio 
'pisać po  p o lsku “ , gdlzie przestrzega 
orzed puszezamieim się na gw a łto w ne  
zm iany, choć wie, że „d z ie ła  lud zk ie  
n ig d y  dó 'ko ina łc  , ¡a z,a*tem i
praepilsy z r. fl®36. P om im o nagonk i 
na obecną o rto g ra fię  p ra g n ie m y  w raz 

■, zataitereslowanym l w  
u trw a le n iu  je d n e j po- 

piisowrai. by  s p e łn iło  się ż y 
czenie ' protf. K az im ierza  N itscha, 
przewodniczącego K o m ite tu  O rto g ra 
ficznego z r .  ¡1036, w yrażone  w  ¡przed
m o w ie  do  uch w a ł ¡K om ite tu  w  stó
w ach: O by ta re fo rm a  p rze trw a ła  
choćby k i lk a  ¡pokoleń!

j .  F r .,  K ato w ice

i obecną ( 
w szystk i:

»r-awmefl

miłości do morza obudziła się w 
nim  druga pasja życia — sztuka. 
Toteż Leszczyński przerywa swoją 
karierę m arynarską na pewien czas 
i studiuje przez rok w  Akadem ii 
Sztuk P ięknych w  Krakow ie, po
tem w  Paryżu. Od roku 1931 zaczy
na wystawiać swe prace w  Polsce, 
potem zagranicą: we Francji, A ng lii 
i Stanach Zjednoczonych. Jego 
obrazy marynistyczne zdobyły mu 
uznanie na wystawach w „Salon de 
la Royal Académie“  we F rancji 
oraz w  „Royal In s titu t of Painters 
in  W atercolour“  i „Society or B r i-  
tish A rtis ts “  w  A ng lii, a podczas 
w o jny na dorocznych wystawach 
sztuki m arynistycznej w  Ameryce. 
Uznanie, jak ie  sobie Leszczyński 
zdoibył za granicą jako „a  m arine 
a rtis t“  i  znajomość techn ik i m or
skiej, zwłaszcza żaglowej,, spraw i-

ły , że. jedna z w ie lk ich  f irm  zagra
nicznych zwróciła się da niego z 
prośbą o napisanie wspomnianej już 
popularnej książki o sztuce .ryso
wania statków i  morza. Leszczyński 
zasłynął również zagranicą jako 
znakom ity ilus tra to r książek, zw ła
szcza morskich. Wydana np. w  u- 
biegłym  roku powieść Ryszarda 
Arm stronga pt. „Przem iany Morza“ 
(„Sea Change“ ) zyskała dzięki 
św ietnym  ilustracjom  Leszczyń
skiego doskonałą szatę zewnętrzną, 
przyczyniając się w  ten sposób — 
ja k  podkreśliła ¡krytyka — do w ie l- 
k ie i popularności tej książki.

Oczywiście, trudno jest oceniać 
prace plastyka ty lko  według repro
dukcji. W ystarczy jednak przejrzeć 
kilkanaście rysunków Leszczyńskie
go. ilustru jących jego sposób widze
nia morza i  statków w  napisanej 
doskonałymi skrótam i m yślowym i 
książce „Ja k  rysować morze i  'ża- 
Ple“ , aby się przekonać, że mamy tu 
do czynienia z nieprzeciętnym ar
tystą. S ylw etk i jego żaglowców, 
chwytane w  coraz to nowych sy
tuacjach i zmianach morza czy 
przedstawianie powierzchni morza 
w  sposób jakby sferyczny, przy 
szczególnym, w izualnym  ukształto
waniu fa l — są nieznanymi w  na
szym dotychczasowym m alarstw ie 
m arynistycznym  pomysłami.

— Jaka była droga, k tóra zawio
dła tego kapitana m arynark i han
dlowej od messy okrętowej do szta
lug pracowni m alarskiej?  Kapitan 
Leszczyński m ów i o tym  w  dość 
skanyoh słowach.

— Nieustająca zachęta i szacunek 
dla sztuki okazywane m i przez ma
rynarzy polskich, francuskich czy 
b ry ty jsk ich , z k tó rym i pracowałem 
zawodowo od roku 1924, spowodo
wały. że stopniowo przestałem t r a k 
tować m alarstwo jako rozrywkę, a 
zacząłem je  uważać za najwyższe 
rzemiosło sztuki i  w ysiłek in te lek
tualny. M im o jednak tych czy 
owych powodzeń w malarstwie, nie 
porzuciłem czynnej służby na mo
rzu i w  dalszym ciągu pływam  jako 
oficer m arynark i handlowej. D la
czego? Po prostu dlatego, że daje. 
m i to jako malarzowi, upraw ia ją-

(Dokończenie na str. 4)

ora ł, na  łą k i,  gdzie p racow a ł i  
pasł się będąc m ło d ym  i  s ilnym . 
Jego w ilg o tn e  oczy p a trz y ły  c liu- 
go i  sm utn ie  i  n ie  m og ły  się do&ć 
napatrzeć. W zdycha ł głęboko, n i 
by człow iek.

Co się m usia ło  dziać w  te j m i l 
czącej, po ko rn e j duszy.

Pewnego dn ia  Bełczo zachoro
w a ł. N ie  w ych o d z ił spod strzechy, 
nie szedł na m ajdan, n ie  p a trz y ł 
na pole, leżał, n ie  rusza jąc się ze 
swego m ie jsca. B rzuch  pęczniał, 
sierść je ży ła  się, d rża ł ja k  w  fe 
brze, oczy spogląda ły żałośnie. 
P rz y k ry liś m y  go koceńi, da w a liś 
m y jeść, ale Bełczo n ie  d o ty k a ł 
jedzenia. P rzyn ieś liśm y m u  w ody. 
W ół zan u rzy ł w  n ie j nozdrza i  
zaraz o d w ró c ił g łowę, ja k  od cze
goś, co w y w o łu je  w y m io ty  i  c ięż
ko ję kn ą ł. Z a w o ła liś m y  kow ala , 
k tó ry  się zna ł na  leczen iu zw ie 
rząt. O be jrza ł go uw ażn ie, po 
ciągną ł za ogon i  za uszy, w y k rę 
c ił m u  p o w ie k i, po czym  w d m u -  
chną ł do nosa przez ru rk ę  ja k iś  
piekący, czarny proszek.

W  ciągu k i lk u  d n i jeszcze B e ł
czo leża ł c ie rp iący, osłab iony, n ie  
patrząc na jedzenie, an i na wodę, 
k tó rąśm y m u p rzyn o s ili. Schudł 
strasznie, cia ło  jego stało się p ła 
skie, ja k  deska. W reszcie zabra ł 
się do jedzenia, a k ie d y  w sta ł, 
ledw o się trz y m a ł na nogach.

Pewnego pięknego, wiosennego  
dnia, w  dzień św iąteczny, ludzie  
w ra c a li z c e rk w i w ese li i  w y s tro 
je n i. W  naszym  sadzie z a k w it ły  
stare ś liw y  i  n a c h y liły  się ku  so
bie z uśm iechem , n ib y  p rzyb rane  
na wesele stare babcie. W  nocy  

, spadł deszcz. P ow ie trze  by ło  św ie 
że, niebo czyste i  jasne. Słońce 
w zn ios ło  się nad w zgórzam i, p ro 
m ienne, p iękne  i  św iąteczne, ja k 
by w yszło  z c e rk w i razem  z 
ludźm i.

Bełczo w yg lą d a ł dość rzeżko. 
Ciesząc się z jego w yzd row ien ia , 
p rzyw ią za liśm y  m u  do rogów  d u 
że b u k ie ty  m ło de j p o k rzyw y , 
p ie rw iosn ków  i  ś liw ow ego k w ie 
cia. P oskroba liśm y go, poczyścili. 
P a trz y ł na nas p rzy jaźn ie , m ru 
żąc się z zadow olenia.

W  pe w n e j c h w ili w s ta ł i  w o lno  
o d d a lił się od nas. Potem  ru szy ł 
z m ie jsca i  s ta ra jąc  się u trzym ać  
na nogach, w yszedł z w ró t, po 
daw nem u w y n io s ły  i  p iękn y , ta k i 
ja k im  b y ł zawsze, ty lk o  że zna
cznie słabszy. C hc ie liśm y go za
trzym ać, ale m am a pow iedzia ła , 
abyśm y m u p o z w o lili się przejść. 
Poszliśm y za n im .

Bełczo stanął p rzy  m a łym  m ost
ku , n a p ił się w ody, s ta ł d ługo i  
w b re w  zw ycza jo w i n ie  zaw róc ił 
do domu, ale przeszedłszy przez 
rzeczkę w b ród , sk ie ro w a ł się ku  
naszej na jb liższe j n iw ie , gdzie 
ko łysa ło  się wschodzące żyto, w  
którego fa la ch  od zyw a ły  się p rze
p ió rk i,  podczas gdy nad n im  ta ń 
czy ły  w  locie m ałe  m o ty lk i.  B e ł
czo za trzym a ł się na sk ra ju , spo j
rza ł na n ią , ja k  na coś b lisk iego  
i  znanego, skubną ł z m iedzy  k i l 
ka tra w e k . P otem  z ro b ił jeszcze 
jeden, dw a k ro k i i  nagle zachw ia ł 
się i  ru n ą ł na ziem ię, w yd a ją c  
ciężkie w estchnien ie . P rzerażen i 
rz u c iliś m y  się do domu.

G dy p o w ró c iliś m y  z o jcem , 
Bełczo leżał m a r tw y  na s k ra ju  
n iw y ; op ie ra jąc głowę o k w itn ą 
cą m iedzę, z szeroko o tw a rty m i 
oczyma, w p a tru ją c y m i się w  b łę 
k itn e  n iebo w zro k ie m  żałosnym , 
m ilczącym  i  m a rtw ym .

T a k  u m a rł ten s ta ry  p ra co w 
n ik , nasz w ie rn y  i  m ilczący  p rz y 
jac ie l.

P ochow aliśm y go w  g łębok im  
dole  —  tak  ja k  się chow a cz ło
w ie ka  —  na brzegu te j n iw y , 
k tó rą  kiedyś o ra ł i  gdzie p rz y 
szedł złożyć swą um ęczoną g ło 
wę. Nad jego grobem , ogrodzo
nym  b ia ły m i kam ien iam i, co w io 
snę bu jn ie  ro z k w ita ją  tra w y . 
M iejsce, gdzie leży jego sam otny  
grób, ludz ie  n a z w a li Bełczow ą  
M ogiłą .

I  do dziś, odw iedza jąc rodz im ą  
wioskę, n ie  zapom inam  n igdy  
złożyć po k ło nu  dw óm  grobom : 
m o je j m a tk i i  Bełcza.

Z  bu łgarsk iego tłum aczy ła
H E L E N A  B Y C H O W S K A
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Stanisław Przybyszewski, autor „Dzieci szatana“

Felieton literacki

P acio rek  n a  w s p a k
i trzy o jczyzny

N iekoniecznie musi czarownica siadać o północy na ozóg i, kurząc 
smrodem diabelskim, wylatywać na sabat na Łysej Górze, W W iel- 
kopolsce, gdzie spotkać ją  można dotychczas wśród kobiet w ie j

skich, jest postacią zaswojoną w  krajobrazie duchowym, fam iliarną, 
o czym sama nazwa gwarowa świadczy. Tam (i ty lko  tam) nie ma 
w  obiegu językowym  czarownic. Natomiast są c i o t y .  Każdemu dziec
ku wiadomo, że cio ty w inny być obowiązkowo w  każdej miejscowości 
dwie: dodatnia i ujemna. Co jedna popsuje, druga naprawi. Zwalczają 
się, nienawidzą, ja k  dwa żyw ioły, dwa rodzaje elektryczności. Każda ma 
inny przydział, dodatnia, taka n iby białowieszczka, wnosi z sobą po- 
wszędy szczęście i pomyślność, zupełnie niechcący; za sprawą ujemnej, 
bez je j w iny  czy in tencji, same złe dopusty spadają na rodzaj ludzki, 
o ile  się ten rodzaj znajdzie w  zasięgu oczu urocznych cioty, a nie zdą
ży wypowiedzieć na czas magicznego przeciwzaklęcia.

SZKO ŁA ZAW ODOW A D L A  CZAROWNIC
W każdej tak ie j g łow inie pętają się resztki w iedzy tajem nej, odzie

dziczonej tradyc ji po w ie lu  pokoleniach. Zmącone, pokraczne, niepo
radne re lik ty  dawnej demonomanii czy dem onolatrii. Od w ie lu  tysięcy 
la t — klarowała m i jedna — wałęsają się w  przepadliskach rozmaitych 
złe moce, szukając wcielenia. Starczy, by w  takie miejsce, zagazowane 
niejako złem weszła kobieta i ciota z n ie j gotowa. „Raz kiedyś wejdzie  
w takie przepadlisko i  ta istna już po tym  prowadzić się musi jako  
ciota“ . I  dlatego św iat cały, Polska w  szczególności- wypełniona jest 
żeńskim paskudem., działającym na szkodę robotującego uczciwie spo
łeczeństwa. Obie cioty, tak jasna ja k  ciemna, zabiegać muszą, aby nie 
zeszły bezpotomnie ze świata. Zawczasu w inna każda postarać się 
o młodą adeptkę czarowniczego kunsztu, k tóra musi dłuższy czas te r
minować, aby osiągnąć wyższe stopnie wtajemniczenia. Is tn ia ły  zawo
dowe szkoły dla ciot, za moich czasów przed r. 39 w  Poznaniu znano 
taką pensję w  podm iejskiej Starołęce.

G E N IA LN Y  UCZEŃ SZATANA
W yjątkow o ty lko  „żeński paskud“  ustępował miejsca mężczyźnie, 

o ile  ob jaw ia ł on w yją tkow ą zdatność. Tak się zdarzyło ze Stanisławem 
Przybyszewskim, k tó ry  zanim został głośnym w  Niemczech, Skandy
naw ii i Polsce pisarzem, już b y ł wybitnym., najwyższych tajem nic w ie 
dzy tajem nej świadomym adeptem.

N ie mam w  tej chw ili pod ręką tomu pam iętn ików Przybyszewskie
go: „M o i Współcześni“ . W arto go przeczytać, by poznać, ja k  w ie lk ie j 
obsesji uległ autor już jako smyk, syn nauczyciela w  Ło jew ie  nad Go- 
płem. Przypuszczony został przez jakąś ober-ciotę do tak w ie lk ich  
tajemnic, że słowa o nich pisnąć nie mógł nikom u do końca życia! P ry 
m ic je  ło jewskie znalazły ciąg dalszy w czasie stud iów  w  Berlin ie , m ło
dy pisarz, p rzyjacie l Śtrindberga, Dehmla i  O li Hanssona, zasłynął 
wkrótce jako jeden z na jw yb itn ie jszych satanistów.

Niekoniecznie na ożogu okrakiem  i z b rw iam i szczeciniastymi, ciota 
może być też z dyplomem naukowym. Spotkałem taką. Zdała egzamin 
państwowy na pielęgniarkę i masażystkę. Wysoka, rosła jejmość o w y 
robionych mięśniach. Poznałem ją  w  miasteczku, na Kujawach W ie lko
polskich. Słynęła jako znakomitość, lecząca neuropatyków. Za pomocą 
parowych nasiadówek. Usiadłem tedy nago na wiadrze, pełnym ukro - 
pu. Usiadłem, to znaczy próbowałem usiąść, lecz poczuwszy św idru
jący prąd pary, odskoczyłem z piskiem. Gdy wreszcie posiadłem się 
swobodniej, babsko, przeżegnawszy się zaczęło coś mamrotać pod no
sem. Trudne zrazu do pochwycenia dźwięki, zaczęły układać się zro
zum iałej. Słuchałem: Amen... złego... ode.., ale::: nas.., zbaw! Co to jest? 
Czyżby9*

CO M Ó W I A D A M  M ICKIEW ICZ?
Tak, to by ł paciorek na wspak, m od litw a Pańska odmawiana ran

kiem  od końca do początku, odwieczny sposób na ubłaganie łask ducha. 
Zabieg istn ie jący i praktykowany w  całym świecie od niepamiętnych 
czasów. W dziejach k u ltu  szatana paciorek na wspak należy do najczę
stszych zabiegów. Można by cytować w iele danych z fo lk lo ru , poezji 
(Carducci‘ego „H ym n do szatana“ ) i w. i. Nam niech wystarczy jedna 
opinia, ale bardzo m iarodajna.

W yraził ją  nie kto inny, ja k  sam twórca „Pana Tadeusza“ . W roz
mowach, prowadzonych na em igracji za czasów tow ianizm u ẑ  Sewery
nem Goszczyńskim, poruszył tę sprawę w  tak im  samym sensie, ja k  to 
czyniły wszystkie „dzieci szatana“ . I  w  zupełnej zgodzie z obrządkami 
cio ty z K u jaw  wielkopolskich. W arto poznać tę zapiskę w  dosłownym 
brzm ieniu. Po rozmowie z Adamem Mickiewiczem, zapisuje S. Go
szczyński w  swym dzienniczku, dnia 21 lipca 1849, co następuje:

„ Uderzyło mię dziś przypomnienie, ja k  raz Adam utrzym ywał, że 
pacierz na jlep ie j jest po ję ty  — wzięty z końca i w ten sposób objaśnił 
nam całe „O jcze nasz“  period po periodzie. Okoliczność ta uderzyła  
mię dlatego, że w  czarnoksięstwie m odlitw ą nawspak przyzywano złego 
ducha.“  (Zob. Rozmowy z A. M ickiewiczem. Dzieła Wszystkie, wyd. 
Sejmowe, t. X V I, Warszawa 1933, str. 179).

IN K A N T A C JA  Z KRZYŻEM  TRZYÓW IERCIOW YM
Lecz powróćmy do w iadra z parującą wodą, na k tó rym  ja  wciąż 

tkw ię, a babina za m ym i plecami prowadzi dalej inkantację czyli zas 
śpiew ry tua lny. Odbywa się zaklinanie, odczynianie uroków. Od lekkich 
pom ruków przeszła białowieszcza masażystka do m elodii: Zawodzi co
raz głośniej sposobem żydowskich majufesów. Zdeformowane pokrętnie 
szczątki jakiegoś psalmu wym awia tak chytrze, by nie można było po
chwycić k rz ty  sensu. Po k ilkunastu taktach-bełkotach padają wreszcie 
wyraźne, z namaszczeniem akcentowane wyrazy: Sanctus -(- Dominus - 
Nostrum. Zaczem ręką w  pow ietrzu pionowy gest i krycha w  prawo. 
T rzy ćw ierci krzyża. N iby: W im ię ojca i syna, ale bez ducha świętego.

Guślarka-masażystka jest niezwykle przejęta. Widać, że nie może 
swego pacjenta, ale siebie samą przede wszystkim  wyzwala od jakiegoś 
opętania. Mocuje się ze złą siłą, k tóre j u rok i przejęła widocznie na sie
bie. Odklina, odczvnia, odżegnywa się, trzym ając się monotonnej melo- 

' d ii i patrząc, ja k  sroka w  kość, w  błyszczący krucyfiks , k tó ry  przedtem 
położyła na stole. Gdyby nie ten fa ta lny  „dom inus nostrum “ , k tó ry  
zaskalił m i się w  uchu, czuję, że uległbym  sugestii. Choć z drugiej s tro 
ny może ta n ijaka  końcówka zażegnania nie jest błędem, lecz rytualną 
koniecznością, ja k  przedtem krzyż ułomny, trzyćw ierciowy?

OJCZYZNA PO RAZ PIERWSZY, DRUGI I  TRZECI!
Część obrzędowa skończona, kapłanka może odpocząć. Może sobie 

trochę, mówiąc po poznańsku „popierdo lić“  na temat swego fachu. 
Rzuca rozmaite życzenia wedle zdrowia i pomyślności, która będzie 
oczywistym skutkiem  tej i  następnych, dość kosztownych w izyt. Opo
wiada o strasznych masonach, których w idywała żywych, z bliska, na 
dziesięć kroków, jak  pana ode mnie. To było wtedy, kiedy m ałym dziec
kiem  mleko do miasta nosiła, a w  tym  domku była loża tych masonów.

— Niechaj pan teraz wstanie z wym bora i  usiądzie na krześle, ale 
proszę se w p ie rw  zakryć o j c z y z n ę . . .

To kapitalne słówko-znalezisko, wówczas po raz pierwszy w  tak im  
sensie zasłyszane, wydobyło .mnie z degryngolady nerwów więcej, niż 
wściekle gorący zastrzyk pary i nielitościwa zrazu inhalacja. N ie należy 
ona wcale do rzadkości na Kujawach, lecz wówczas usłyszałem je  ze 
wzruszeniem. Określenie im ponuje logiką i  precyzyjnością „sensu s tr i-  
cto“ . Bo cóż 'innego dziedziczy syn i ty lko  syn! po ojcu, jeś li nie płeć. 
Scheda istotna na jbardziej bezpośrednie dziedzictwo.

Zafrapowało mnie to znakomite określenie pojęcia „o jczyzny“ . Ob
szar znaczeniowy wyrażenia jest n ierównie szerszy niżby przypuszczał 
szermujący nim  nad m iarę w jednym  ty lko  znaczeniu in te ligent. Język 
ludowy dopuszcza bowiem k ilka  rozm aitych znaczeń w  tym  wypadku. 
Odróżnia się tam do dziś — ja k  niegdyś w  staropolszczyźnie — „o j
czyznę“  od „m acierzyzny“ , czyli dziedzictwo, inne po ojcu, inne po 
matce.

W ędrując po przybrzeżach Odry, wśród smakowicie urodzajnych pól 
lessu w kolorze czekoladowym, znajdowałem w  każdej praw ie zagro
dzie siedlaczej pod Raciborzem czy Koźlem, inną „ojczyznę“ . I  oto no
w y odrębny sens wyrazu. W tym  wypadku oznacza on po prostu za
grodę po ojcach, obejście zasobne z „ga łęziam i“  (ogrodem), „s taw ie
niem“  (budynkiem) i „sypaniem “ (śpichlerzem), ja k  się to m ów i w  ję 
zyku regionalnym  śląskim. Wszędzie tam m ien ił się ten w yraz,bu jną, 
gorącą zielonością. I  dopiero in te ligent, jeś li się na taką wioskę zabłą
kał, schował skwapliw ie bujne słówko do wąskiej, ciasnej, ideologicznej 
k la tk i. I  chociaż gromko, hucznie, szeroko p ra w ił o te j ojczyźnie, dla 
k tó re j należy żyć, pracować, um ierać słodko itp . itp . — prasłówko czuło 
wciąż, że siedzi w  zamknięciu, w  klatce.

Dopiero, gdzieś w  stuleciu X V I I I  upowszechnił się, zaswoił i  o trzy
m ał dekret pospólnej używalności w  języku lite rack im  ten przedm iot 
najukochańszy, k tó ry  przedtem nazywano wyrazem łacińskim  p a t r i a .  
Ludzie epoki hen, hen zygmuntowskiej, złotego czasu, którzy b y li i  za
sobni i  m ądrzy i  czytelni, ja k  nigdy później nie znali ojczyzny w  zna
czeniu k ra ju  rodzinnego. Zgadzali się raczej w  denominacji z km ie
ciem śląskim i kujawską biało-ciotą.

Bodaj to ostry prąd pary, k tó ry  mnie boleśnie podrażnił. Ileż skoja
rzeń i  przypomnień nasunął!

P yV K A JE TA N  STOPA

Wiersze na cześć zdroju
Polskie wycieczki do Karlovych 

Warów, słynnego uzdrowiska 
braterskie j Czechosłowacji by ły  

w  ubiegłym  sezonie na jliczn ie j
szymi wycieczkami z k ra jów  sło
wiańskich. S tatystyka D yrekc ji 
Uzdrowiska w ykazuje ponad tysiąc 
osób z Polski, k tó re  bądź zbioro
wo, bądź indyw idua ln ie  zw iedziły 
uroczy zakątek Zachodnich Czech 
w  celach kuracyjnych i turystycz
nych. Nie należy się dziw ić temu 
zjawisku, K a rlovy  Vary, bowiem, 
już od w ie lu  stuleci cieszyły się 
wśród Polaków w ie lką  popularno
ścią. Bardzo duży napływ  gości 
z Polski notowano przed Pierwszą 
W ojna Światową, k iedy Polacy za j
m ow ali w  statystykach karlova r- 
sk-ch kuracjuszy jedno z czołowych 
miejsc.

Sięgając do ubiegłego stulecia, 
znajdziemy wśród nazwisk polskich 
gości K arlovych Varów nazwiska 
te j m iary, co M ickiewicz, Towiań- 
ski, Brodziński, Chopin, Paderew
ski. Pom nik M ickiewicza — pODier- 
sie z brązu — stoi koło hotelu R ich
mond. pam iątkowa tablica Chopina 
znajduje się w pobliżu D yrekc ji 
Uzdrowiska i hotelu Pupp.

Jeden z najciekawszych jednak 
śladów polskich wędrówek do źró
deł cesarza K aro la IV , zachował się 
w  postaci wierlsza w  po lskim  języ
ku, datującego się z końca osiem
nastego stulecia. H isto ria  tego w ie r
sza jest następująca:

Znany czeski humanista, Bohus- 
lav  Lobkovitz z Hassenszteina, k tó 
ry  k ilka k ro tn ie  odwiedził K a rlovy  
V ary w  celu przeprowadzenia k u 
rac ji, napisał przy końcu X V  stu
lecia łacińską odę. opiewającą kar- 
lovarskie  cieplice. Początek tej ody. 
„ In  Thermas Caroli Q u in ti“  brzm i 
następująco:
„Fonds, HeUconiadum m erito cele

b r ante cohorti
Unde t ib i latices calid i, venaeve 

meantis
Sulfuris, aut vivae, dictu m irabile, 

c aids?
Per terram  Siculamne ignis qui 

provocat Aetnam
Id  fecit? An S tyg ii forsan v ic in ia  

D itis
Has tepefecit aquas?“ . . .

Odę tą odkryto dopiero przy koń
cu osiemnastego w ieku Wśród spu
ścizny po w ie lk im  humaniście. Zna
ny karlovarsk i lekarz Jean de Car- 
ro, pragnąc dać wyraz wdzięczno
ści pierwszemu piewcy źródeł, po
stanow ił w yryć tę odę na m arm u
row ej tablicy. k tóra m iała być

umieszczona w  pobliżu Gejzera. Za
razem m ia ły  powstać francuskie 
i n iem ieckie tłumaczenia ody. T łu 
maczenia te ukazały się w  postaci 
książeczki, k tóra zaw ierała jednak 
obok w ym ienionych tłumaczeń rów 
nież przekłady na 15 innych euro
pejskich języków i dialektów. 
Wśród nich znajdujem y tekst po l
ski, p ióra nieznanego b liżej autora:

„N a  cieplice Karo la IV -go“ . 
Z dro iu ! w a rt głośney Helikonu  

chwały,
K tórąby w iekom w iek i podawały, 
Powiedz: coć grzeie i  moc dziwną 

dawa?
Skąd s ia rk i barwa i  wapna zaprawa? 
Gorąco E tny ognistey pożary 
Lub dając Styksu piekie lne pie

czary?
Wyższe nad Baiów tak chwalebne 

wiele
I  te co w s ław ił Antenor kąpiele,
I  p rzy m odrawym Renie położone 
K aro la zgonem W ielkiego wsła

wione.
Patrz, ja k  wre, burzy i w  krople  

się pieni!
Łoże ma z kształtnych usłane ka

mieni.
Iż tęcza ty le  nie ma barw  w swym  

stroiu.
D la dobra ludzi, p łyń  nam, błogi 

zdroiu!
Twey, chory zdrowie, stary czerst- 

wość. wodzie 
Płeć piękna świeżość wróconą 

urodzie
W inna niech będzie... I  niech z cie

p lic  twoich
Każdy z pociechą wraca zdrów do 

swoich“ .
Wyżej wym ieniona książeczka 

m ia ła k ilk a  późniejszych wydań, 
znacznie rozszerzonych, do któ rych  
włączono również przekłady na 
różne europejskie i  pozaeuropejskie 
dialekty.

P rzy okazji k ilk a  słórw o innych 
polskich pamiątkach w  postaci 
wierszy. jak ie  się przechowały 
w  kron ikach Karlovych Var.

W połowie osiemnastego stulecia 
(1752) przyjeżdża na leczenie do 
wód starosta kolski Rafał Gurow- 
ski. Zachwycony skutkam i lecze
nia, oraz u ję ty  n iezw ykłym  p ięk
nem karlovarskie j przyrody, Gu- 
row ski daje upust swym  uczuciom, 
poświęcając źródłom K aro la  IV  k i l 
ka w ierszy łacińskich i polskich, 
przy czym sam przyznaje, że po l
skie są jego pierwszym i wierszami 
w  życiu. Jeden z tych wierszy, 
w  fo rm ie  modnego wówczas akro- 
stychu, zachowały wdzięczne k ro -

n ik i miasta. W iersz ten nosi ty tu ł 
„Obowiązek wdzięczności“ , pisany 
jest w  fo rm ie  zaw iłe j, ozdobnej 
i ma na -celu wyrażenie uznania 
Gurowskiego leczniczym cieplicom.

B u rz liw y  rok 1848 zapędził do 
K a rlovyc łi Varów  w ie lu  Polaków. 
Jeden z nich, ukryw ający się pod 
lite ram i A. S., zostawił, po sobie 
pamiątkę w  postaci tab licy wm u
rowanej do skały w  pobliżu Zakła
du Kąpielowego N  6 — tzw. Gazo
wych Łaźni. Obecnie tab lica te już 
nie is tn ie je  — została prawdopo
dobnie usunięte pirzez Niemców, 
ale zachowała się treść wyrytego 
na nie j wiersza,, p t. „Zasady Po
laka“ .

,.Z wytrwa łością znoś cierpienia, 
Niewinności w  pomoc stań,
Nie złam nigdy przyrzeczenia, 
Ustal w sobie prawość zdań.
Stań z powagą wobec tronu, 
Zasłudze nagrodę daj,
Św ięte j prawdy broń do zgonu, 
Potwarzą wzgardź i  przebaczaj. 
Podczas Pierwszej W ojny Świa

towej przebywający w  K arlovyćh 
Warach n ie jak i Szumański, nauczy
ciel z G alic ji, dużymi b ia łym i li te 
ram i kazał w yryć na skale napis: 
„K ró low o  Korony Polskiej, módl 
się za nam i“ . Obok napisu w id 
niała postać M a tk i Boskiej Często
chowskiej.

Jakiś inny patrio ta  um ieścił obok 
ten czterciwiersz, będący wyrazem 
iego tęsknoty za odrodzeniem O j
czyzny:
..Po długich dniach n iew o li 
Dniach nieszczęścia, smutku, klęski, 
K rw ią  przesiąkłej po lskie j ziemi 
Wstanie orzeł znów zwycięski“ .

Niestety, napisy te, ja k  i  w iele 
innych, nie przechowały się — zo
stały starte i usunięte przez szowi
nistyczną i drakońską rękę niem iec
k ich okupantów. Zachowało się ty l
ko k ilk a  inw okacji w  kapliczce nad 
hotelem Pupp oraz zamazany napis 
na Jelenim Skoku: „S tan is ław  Ja
nowski. 188...“

M ie jm y nadzieję, że tradycja 
oplewiania Karłowych Varów i  ich 
cudotwórczych źródeł, zapoczątko
wana przed w iekam i, przechowa 
się i w  naszym pokoleniu i że 
współczesna kron ika  czeskiego 
uzdrowiska wzbogaci się o niejeden 
piękny wiensz po lskich poetów 
i  po lskich kuracjuszy, k tórzy  przy
jadą na odpoczynek i na leczenie 
do K arlovyeh Varów, — tego „b ry 
lan tu  w  szmaragdowej oprawie“ .

Helena Bychowska.

K r ó t k i e  s p i ę c i a

Sprawa Harendy
N ie m ożna pow iedzieć, żeby o 

H arendzie  K a sp row iczow sk ie j w  
P oron in ie  ju ż  ta k  ca łkow ic ie  za
pom niano, ale z d ru g ie j s trony  
tak  bardzo znow u o n ie j się n ie  
pam ięta. A  Harenda, to bądź co 
bądź je s t pa m ią tka  narodow a, 
k tó ra  w y inaga  n ie  ty lk o  teo re 
tycznego p ie tyzm u, ale też i  p ra k 
tyczne j op iek i.

D latego też pom ów m y trochę  
na ten tem at.

Jak p rzedstaw ia  się stan fa k 
tyczny? Otóż stan fa k ty c z n y  
przedstaw ia  się tak , że H arenda  
jes t w łasnością w d o w y  po K a s 
prow iczu , p. M a ru ty  K a s p ro w i-  
czowej, k tó ra  tam  m ieszka, a u - 
trz y m u ję  się ze sk rom n e j em ery
tu ry , o trzym yw a n e j od Państwa.

Sam dom jest ju ż  s ta ry  i  cho
ciaż, ja k  to  się m ó w i, n ie  c h y li 
się k u  up adkow i, to je dn ak  w y 
m aga łby  jak iego  tak iego rem on
tu . A le  na rem o n t p. K a s p ro w i-  
czowa n ie  m a odpow iedn ich  fu n 
duszów. W ew nątrz  zn a jd u je  się 
coś w  rod za ju  m in ia tu ro w e go  
m uzeum  kasprow iczow skiego.
S k łada ją  się nań: część b ib lio te k i 
(g łów ny w sp an ia ły  księgozbiór 
K asprow icza, w raz  z lic z n y m i 
cennym i b ia ły m i k ru k a m i w  ro 
dza ju  B ib l i i  R a d z iw iłło w s k ie j, 
sp łoną ł w  czasie dz ia łań  w o je n 
nych  w  1945 r. w  P oznan iu ; zo
sta ł tam  on swego czasu o f ia ro 
w a n y  m ia s tu  przez p. K a s p ro w i-  
czową), p ię k n y  i  bardzo c iekaw y  
zb ió r św ią tków  gó ra lsk ich  m a lo 
w anych  na szkle, a na b y tych  
przez K asp row icza  w  czasie jego 
w ędrów ek po te j i  po ta m te j 
stron ie  T a tr , da le j k o le kc ja  m i
s tern ie  rzeźb ionych czerpaków  
pastersk ich , lasek, k la m e r do p a 
sów i  ty m  podobnych fo lk lo r y 
stycznych okazów , no i  szereg in 
nych  p rzedm io tów  ju ż  sko lekc jo - 
now anych  przez poetę. Jeden z 
po ko i H a rendy  przeznaczyła p. 
K asprow iczow a • na św ie tlicę  gó
ra lską , gdzie zn a jd u je  się też m a 

ła  b ib lio teczka  pu b liczna  (nota  
bene w yko rzys tyw a n a  g łów n ie  
przez dzieci, bo s ta rs i na  P odha
lu , to tam  do czytan ia  n ie  tędzy).

D o jazd do H a rendy  je s t m n ie j 
w ięce j ta k i sam, ja k  za czasów 
k ró la  Ćw ieczka. To znaczy do
jeżdża się tam  od  „ t y łu “  serdecz
n ie  w e rtep ias tą  dróżką, bo od  
f ro n tu  n ie  m a żadnego dostępu. 
Harenda, przedstaw ia jąca  się im 
ponu jąco od s tro n y  d ro g i do Z a 
kopanego, n ie  m a je d n a k  do jścia  
od n ie j przez B ia ły  Duna jec, k tó 
ry  sobie p ły n ie  i  szum i m iędzy  
n ią  a szosą, n ie  posiadając nad  
sobą żadnego m ostku .

A  przecież obok H a ren dy  m ie 
ści się m auzoleum  K asprow icza. 
W spania ła  to budow la , z p iękn ą  
kondygnacją  schodów, z obszer
n ym  placem  u do łu, otoczonym  
k a m ie n n ym i ła w k a m i —  no, ale 
cóż, dostać się tam  m ożna ty lk o  
tą  w yże j w spom nianą dróżką, 
przechodząc następn ie ścieżką 
m iędzy g rządkam i i  ja k im ś  p ło t
k ie m  z d ru tu  kolczastego. T rze 
ba jeszcze dodać, że w  górze za 
m auzoleum  m o n tu je  się obecnie 
drugą  osobliwość a rch ite k to n icz 
ną i  pa m ią tkow ą , m od rzew iow y  
kośció łek z X V I I  w ie ku , rozebra
n y  i  przen ies iony do P oron ina  z 
K rzeczow a ko ło  W adow ic.

Przychodzą tam  i  przychodzić  
będą w yc ieczk i, czy po jedyńczy  
zw iedza jący, ale wszystko m us i 
w ędrow ać tą  dróżką, w e rtepam i, 
na k tó ry c h  d iabe ł dobranoc m ó
w i, zam iast dostać się tam  przez 
m ost, w iodący  od g łów ne j szosy.

A le  m ostu  n ie  ma. W praw dzie  
m auzoleum  prze ję ło  na w łasność  
m iasto Poznań i  ono roztaczać m a  
nad n im  opiekę, ale jakoś  n ie  
słychać, aby Poznań, czy k to  in 
ny  m ia ł zam ia r zabrać  się do b u 
dow y owego m ostku. In n a  rzecz, 
że obok H a ren dy  zna jd u je  się 
w illa  P o lsk ie j A k a d e m ii U m ie 
ję tn ośc i i  ta  w i l la  posiada w łasną

p ry w a tn ą  k ładkę , w iodącą nad  
D una jcem , lecz cóż —  k ła d k a  jes t 
p ryw a tn a , posiada d ru t ko lczasty  
i  fu r tk ę , zam kn ię tą  na kłódkę , 
ta k  że przez n ią  mogą przecho
dzić ty lk o  w ta jem n iczen i. D z iw 
ne, c o ...?  No, ale ta k ie  rzeczy 
dz ie ją  się w łaśn ie  w  P oron in ie .

Z  tego w ięc  ty tu łu  i  cała H a 
renda oraz m auzoleum  zn a jd u ją  
się w  pew nym  stan ie  opuszczenia, 
no i  coraz ba rd z ie j z n ik a ją  za ho 
ryzon tem  zapom nienia.

Jaką  znaleźć na to  radę? P ro 
stą. H arendę trzeba  —  upaństw o
w ić . Jest to życzeniem  zarówno  
p. K asp row iczow e j, ja k  i  w szyst
k ic h  ludz i, odnoszących się z p ie 
tyzm em  do pa m ią te k  po w ie lk im  
poecie. H arenda w ra z  z m auzo
leum  i  zab y tkow ym  kośc ió łk iem  
tw o rz y ła b y  pew ien  ob ie k t m u 
zealny, nad k tó ry m  pieczę ro z ta 
czałoby Państwo. Z n ik ły b y  w te d y  
w szys tk ie  anom alie  z m ostk iem  i  
n ie  z m ostk iem , a Polsce p rz y 
b y łb y  jeden zabytek, św iadczący  
o tym , ja k  bardzo dbam y o p a 
m ięć po w ie lk ic h  synach naszego 
narodu.

A  przecież ta k ic h  za b y tkó w -  
św iadectw  n ie  m am y chyba zby t 
w ie le  . . .

N IE J A K I X .
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Od mostku kapitańskiego
(Dokończenie ze str. 3)

cemu głównie, choć oczywiście nie 
wvłącznie, tematykę morską, n ie
ustanny kontakt z morzem. Aby dac 
trw a ły  wyraz tematyce morza i  łu 
dzi z n im  związanych, trzeba dużo 
wiedzieć o morzu. P lastyk morza 
musi umieć sharmonizować w  obra
zie wszystkie elementy morza w  ta
k i sposób, by przedstaw iały one 
jedno litą  i nierozerwalną całośc, 
odbijającą ta jn ik i tego potężnego 
żyw iołu, jak im  jest morze.

— Jaki rodzaj p lastyk i odpowiada 
Panu najbardziej?

— Nie mam żadnych predy lekc ji 
co do środków plastycznych. W Pol
sce zostawiłem najlepsze moje p ra 
ce olejne np. „Serce po rtu “ , „N oc
tu rne“  (zakupione przez B. G. K . w  
Warszawie), „Lw ów  na Maderze“ , 
„Czerwona rzeka“  i „Płonące drze
wo“  (te ostatnie z Dalekiego Wscho
du), „O. R. P. W icher“  i  „D a r Po
morza“  (własność Jachtklubu w  
Warszawie). W A n g lii zna m nie pu
bliczność z trzech samodzielnych 
wystaw. M oje akwarele przy jm o
wano na doroczne wystawy w  A ka
dem ii K ró lew skie j i w innych Ins ty 
tucjach Sztuki. W ystawiałem rów 
nież dużo w  Stanach Zjednoczo
nych.

— Jak  przedstauńa się obecnie 
plastyka o motywach m arynistycz
nych w Anglii?

— N ie wychodzi ona na ogół po
za szkołę naturalistyczną i  im pre
sjonistyczną. Popiera ją  głównie 
przede wszystkim  ,,Society of Ma
rine  A rtis ts “ . Ponieważ A ng lia  jest 
typow ym  kra jem  m orskim , przeto 
pejzaż m orski jest tu  tematem w ie 
lu  w yb itnych malarzy, ale nie jest 
to m alarstwo par excellence m ary 
nistyczne.

— Nad czym Pan obecnie pracu
je?
_ Rysuję i m aluję na śtatkach,

na k tórych pływ am  zbierając ma
te ria ły  do przyszłych prac. Może 
kiedyś poświęoę się całkowicie 
sztuce, ale na razie, ja k  już Panu 
m ówiłem, praca zawodowa nie 
przeszkadza m i w  moim m alarstw ie, 
przeciwnie — pomaga. Jeśli chodzi 
o publikacje, to oprócz wspomnia
nej już pracy, wydanej w  latach 
1944—1945 „J,ak rysować morze i ża
gle“ , napisałem drugą, pt. „M arinę  
Perspective“  i  oddałem już do dru -

ku. Mam nadzieję, że rzuci ona 
więcej św iatła na m oją koncepcję 
sztuki morskiej. Poza tym  otrzym a
łem  niedawno zamówienie od jed
nego z większych w ydaw nictw  za
granicznych na napisanie dwóch 
książeczek na temat pewnych spe
cja lnych problem ów w  sztuce.

To wszystko, co mogę bez prze
sad”  nazwać „obecna pracą“ . Inne 
należą jeszcze do zbyt odległych 
planów na przyszłość, aby m ówić o 
n ich już dzisiaj.

Rozmowę przeprowadził 
Stanisław Telega

M arian Wyrożemski:
P o rtre t przodownika pracy, Pawła Kuku ły, 

z huty „B ob rek“ .

Z prac nad Pom nikiem  Wdzięczności ku czci żołnierzy radzieckich 
i  polskich w  Katowicach. Rzeźby wykonuje Stanisław M arcinów

Wwini
0 filmie „Za wami pójdą inni“ i jego recenzentach.

Ostatnio na ekranach k in  po l
skich po jaw iła  się cała grupa f i l 
m ów  okupacyjnych. Przejściowo 
największe zainteresowanie na so
bie skup iły  dwa z nich: pierwszy 
f ilm  słowacki ..Zawieja“  (ty tu ł o ry
gina lny „B ie la  tm a“ ) i  szósty 
z oglądanych już przez nas film ów  
polskich „Za wam i pójdą in n i“  
rea lizacji Antoniego Bohdziewicza, 
którego nazwiska znaliśmy dobrze 
przed wojną jako reżysera rad io
wego. Poprzedził te dwa film y  je - . 
szcze f ilm  w łoski „Rzym, miasto 
otwarte“ , k tó ry  budził w yją tkow o 
duże zainteresowanie i b y ł po
wszechnie dyskutowany.

Tyle  dla ¿twierdzenia faktów . In 
teresuje nas bowiem co innego: re
cenzje film owe. Przede wszystkim  
te z f ilm u  polskiego. A  jest ich spo
ro i to sążnistych. Nawet Przekró j 
poświęcił nowemu film o w i polskie
mu aż pół kolum ny nonpareliu, Od
rodzenie i  Kuźnica , um ieściły ob
szerne omówienia, godne dużego 
wydarzenia kulturalnego. I  słusznie. 
Każdy nowy f ilm  polski jest wyda
rzeniem oczekiwanym z n iec ie rp li
wością, k tóra wzrosła od czasów 
Ostatniego etapu, k tó ry  m im o swych 
n iektórych wad ukazał w ie lk ie  mo
żliwości artystyczne naszego film u  
i  s ta ł się dziełem 0 św iatowym  roz
głosie. N iecierpliwość nasza jest 
tym  większa, że osiągając sukcesy 
w k ró tk im  i  średnim metrażu, f i l 
m u pełnometrażowego nie  możemy 
jakoś wyprowadzić z pewnego w y
raźnego impasu, w  k tó rym  obrazy 
prawdziw ie udane i  artystycznie 
stojące na poziomie należą dotych
czas nawet w  te j nielicznej grupie 
wyprodukowanych film ó w  do w y 
jątków.

„Z a  wam i pójdą in n i“  by ł n ie 
spodzianką. Z łośliwcy m ó w ili po 
ukazaniu się pierwszych zapowiedzi 
f ilm u  w  rubrykach repertuaro
wych, że nasza produkcjo film ow a 
jest już tak szybka, że nie możemy 
nadążyć z reklamą wstępną nowych 
obrazów. Tymczasem reklam a ta 
była, choć przez F ilm  Polski nie za
mierzona. Dopiero z treści f ilm u  
okazało się, że „Za wam i pójdą 
in n i“  to nic innego ty lko  dawna 
„D ruka rn ia  na G rzybowskie j“ , do 
k tóre j p ro je k t scenariusza napisali 
Jan K o tt i Wanda Żółkiewska. A u 
torzy ci po zapoznaniu się z tym, 
czego dokonał z ich projektem  autor 
scenariusza i reżyser, w y rze k li się 
swego pomysłu i autorstwa oraz za
protestowali przeciw użyciu do f i l 
mu zarówno ich ty tu łu  ja k  i ich 
nazwisk. W ten sposób twórcą całe
go niemal f ilm u  stał się Antoni 
Bohdziewicz, k tóry, ja k  m ów ił na
pis, opracował scenariusz na pod
stawie „dostarczonego pomysłu“ .

Uderza mnie fakt, że tych naro
dzin f ilm u  przy jego omówieniach 
nie przypomniano. Uderzono od ra 
zu w  w ie lk i dzwon pochwał dla 
Bohdziewicza i  przemilczano, że 
chyba w  te j początkowej h is to rii 
z pro jektem  scenariusza leży źródło 
w ie lu  zasadniczych błędów nowego 
film u . W powodzi superlatywów, 
ja k im i f ilm  obdarzono, n ie  starczy
ło miejsca na sprawę bodaj najważ
niejszą. Bo przerobiono pomysł l i 
teratów  w  sposób, k tó ry  ich na 
długo lub może i raz na zawsze 
zniechęcił do pracy dla film u . Nie 
jest to pierwszy u nas tego rodzaju 
wypadek po wojnie. Teoretycznie 
stale się lite ra tów  zaprasza do p i
sania nowel film ow ych i scenariu
szy, praktycznie natomiast odrzuca 
się niemal wszystko, co napiszą. 
Jeden z pisarzy, k tó ry  znalazł się 
w  gronie ustawicznie przez F ilm  
Polski zachęcanych autorów, m ów ił 
m i o te j rzeczy bardzo złośliw ie 
i z goryczą. Nie przypuszczam, by 
postępowanie n iektórych film o w 
ców polskich ze scenariuszami p i
sarzy nacechowane było  tą perfid ią, 
jaką on podejrzewa, ale fakt, że nie 
jest ono postępowaniem fa ir  wyda
je  się nie ulegać wątpliwości. F i l
mowcy nasi uzurpują sobie prawa 
lite rackie , prawa do budowania sa
mego dram atu filmowego, fascynu
je  ich sława Chaplina czy Rene 
C la ire ‘a, lekceważą twórczą myśl

pisarza, na k tó rą  ich wyraźnie nie 
stać i k tórą zastępują film ow ą 
watą. Dlatego obrazy są zlepkiem 
scen i pozbawione są wartaości dra
matycznych.

Większość recenzentów film u  „Za 
wam i pójdą in n i“  pochwaliła wszy
stko: treść, wartość ideową, reżyse
rię, grę aktorów, całą stronę tech
niczną prócz dialogów, k tó re  by ły  
m iejscam i mocno zamazane. Czyta
jąc te recenzje, widz, k tó ry  f ik n  o- 
giądał, musi się raz po raz buntować. 
M ów i sobie po prostu, że recenzenci 
kłam ią, że piszą, ja k i ten f i lm  po
w inien być a nie ja k i jest rzeczy
wiście. Poza dobrym i dramatycz
nym, ale źle opracowanym tema
tem, poza bezsprzeczną wartością 
ideową film u  usiłującego ukazać 
walkę s ił postępowych w  Polsce 
z okupantem, wszystkie inne po
chwały są w  m niejszym lub  w ięk
szym stopniu okłamywaniem widza, 
twórcy, wykonawcóiw i realizato
rów  film u . F ilm  jest zdecydowanie 
nieudany reżysersko i aktorsko. 
A n i jednej ciekawszej i trwórazo 
rozwiązanej sceny. Wszystko jest 
jakieś dziwne niemrawe, sztuczne, 
puste. Reżyser nie um ia ł nadać f i l 
m ow i tempa, życia i  ruchu, pozba
w ił go zupełnie napięcia mieszając 
przeróżne ir ic k i i chw yty od me
tod k ro n ik i film ow e j do „monolo
gów na stron ie“ . A ktorzy nie po
prowadzeni i nie postawieni przez 
niego zaprezentowali się źle lub 
nieciekawie. Same dialogi, jeśli 
chodzi o ich stronę aktorską, sta
nowią jedną z największych i k a r
dynalnych wad film u . Są to ze sztu
czną intonacją odgadywane kwestie, 
które zupełnie nie-poruszają w raż
liwości widza. Z punktu widizenia 
techn ik i film ow e j f ilm  jest zupeł
nym  zerem.

Dlaczego u nas taik mało o tym  
napisano? Dlaczego ludzie fachowo 
zajm ujący się film em  nie podkreślili 
tych błędów, nie wskazali na ich 
przyczyny? Dlaczego okłamujemy 
się, że wyprodukowaliśm y f ilm  do
bry, skoro tak  nie jest? Rozumiem 
jedną .przyczynę: f ilm  jest w a rto 
ściowy przez sam temat i wartościo
w y ideowo. A lenierozum iem , dlacze
go to ma uspraw iedliw iać wszystkie 
jego błędy. Stwarzamy niebezpiecz
ny precedens, k tó ry  grozi nam le k 
ceważeniem wartości artystycznych 
w zestawieniu z wartościam i ideo
wym i. Zapominamy, że wartości 
ideowe podane nie  artystycznie de
precjonują się, że po prostu u b li
żamy im  w  ten sposób. Gdy pom y
ślę, ja k  ostro krytykowane są przez 
k ry tyków  m arksistowskich powie
ści o wysokiej wartości ideowej 
pozbawione w alorów  artystycznych, 
zdumienie ogarnia mnie nad tym i 
pochwałami, k tó re  spotkały ten 
zdecydowanie chybiony f ilm  polski. 
Taką „k ry ty k ą “  daleko nie zajdzie
my. (ki)
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